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J a k  In fo rm u je  rz e cz n ik  p ra s o w y  
rz ą d u , 3 c ze rw c a  b r . o d b y ło  s ię  
p o s ied z e n ie  P re z y d iu m  R zą d u . B y 
ło  ono  p o św ięc o n e  z a g a d n ie n io m  
z w ią z a n y m  z  w p ro w a d z e n ie m  W 
ży c ie  k o le jn y c h  p o s ta n o w ie ń  z a 
w a r ty c h  w  rz ą d o w y m  p ro g ra m ie  
p ia  co  w o -s o c ja ln y m , a k c e p to w a 
n y m  w s ty c z n iu  b r .  p rz e z  X I I  p le 
n u m  K C  P Z P R  1 z a tw ie rd z o n y m  
p rz e z  S e jm . R o z p a tr z o n o  J p r z y ję 
to  k ilk a  a k tó w  p ra w n y c h  p rz y g o 
to w a n y c h  p rz e z  M in is te r s tw o  P r a 
cy , P la c  i S p raw  S o c ja ln y c h , k tó 
re  są  n ie z b ęd n e  do  p rz e p ro w a 
d z e n ia  od  1 Itp ca  b r. r e g u la c j i  i 
p o d w y ż k i p la c  s z e re g u  g ru p  p r a 
c o w n ik ó w .

4 c ze rw ca  b r. o d b y ło  s ię  w  W a r
szaw ie  40 p o s ie d z e n ie  S ta łe j  K o 
m isji E n e rg e ty c z n e j.  R W PG . I s t 
n ie ją c y  od 1959 ro k u  w sp ó ln y  
m ię d z y n a ro d o w y  s y s te m  e n e r g e 
ty c z n y , n o s z ą c y  n a zw ę  „ P o k ó j4*, 
w  s k ła d  k tó re g o  o b ecn ie  w c h o d z i 
•J k ra jó w  R W P G , d y s p o n u je  w  
ch w ili o b e cn e j m o cą  p o n a d  BS t y 
s ię c y  MW.

138 m ilio n ó w  z ło ty c h  w p łac ili do 
ch w ili o b e cn e j m ie s z k a ń c y  W a r
szaw y  n a  k o n to  N a ro d o w e g o  F u n 
d u sz u  O c h ro n y  Z d ro w ia . O k o ło  
95 p ro c . m ie s z k a ń c ó w  s to lic y  s y s 
te m a ty c z n ie  św ia d c z y  na N FO Z. 
W ro k u  b ie ż ąc y m  n a  k o n to  N F O Z  
w p ły n ę ło  od w a rs z a w ia k ó w  16 
m in . zl. Z d o ty c h c z a s  z e b ra n y c h  
p ie n ię d z y  w y p o sa ż o n o  m . łn . w  
s p e c ja lis ty c z n y , n o w o c z e s n y
s p rz ę t  p rz y c h o d n ię  p rz y  n llc y  
G rz y b o w sk ie j.

W a rsz a w a  o trz y m a ła  z o k a z j i  36- 
lec ia  PRL, p ię k n y  d a r  od K ró le s 
tw a  H o la n d ii — 3 to n y  c eb u lek  
ro z m a ity c h  k w ia tó w , k tó ry c h  o d 
m ia n y  p rz y s to s o w a n e  są  d o  h o 
d o w li w  m ie js k ic h  w a ru n k a c h .  
S y m b o licz n y  k o sz  z  c e b u lk a m i 
p rz e k a z a ł a m b a s a d o r  H o la n d ii — 
W ilh e lm  F ra n c is z e k  P e lt.  W  im ie 
n iu  m ie s z k a ń c ó w  s to lic y  za d a r  
p o d z ię k o w a ł I  w ic e p re z y d e n t,  S ta 
n is ła w  B ie leck i.

3 c ze rw ca  b r . w ic ep rez e s  R ad y  
M in is tró w , m in is te r  h a n d lu  z a g r a 
n ic z n e g o  i g o s p o d a rk i m o rs k ie j ,
K a z im ie rz  O lsze w sk i p rz y ją ł  n o - 
w o m ia n o w a n e g o  a m b a s a d o ra  S ta 
n ó w  Z je d n o c z o n y c h  M ek sy k u  L u i-  
sa  G e ra rd o  Z o r r ilę  i o d b y ł z  n im  
ro zm o w ę , k tó ra  d o ty c z y ła  ro z w o 
ju  w z a je m n y c h  s to s u n k ó w  g o s p o 
d a rc z y c h  m ię d z y  obu  k ra ja m i.

P r z e w o d n ic zą c y  R a d y  M in is tr ó w  
Z S R R . A le k s ie j  K o sy g in  p r z y ją ł  tt5 
p ie r w s z y c h  d n ia c h  c ze r w c a  br. 
d e le g a c ję  r zą d ó w  w ło s k ic h  
p r o w in c ji  a u to n o m ic z n y c h ,  k tó ra  
p r z e b y w a  w  Z w ią z k u  R a d z ie c 
k im  z o k a z ji  p r z y ja ź n i  r a d z ie c k o -  
w lo s k ie j .  M ó w io n o  m . in .  o  ro li 
te r e n o w y c h  o rg a n ó w  w ła d z y  i s a 
m o rz ą d u .

W  R z y m ie  o p u b lik o w a n o  raport 
O N Z -o w s k ie j  Ś w ia to w e j  K o n fe 
r e n c ji  Ż y w n o ś c io w e j,  k tó r y  p r z e 
w id u je , ź e  w  1985 r o k u  34 k r a je
o łą c zn e j lic zb ie  lu d n o śc i 700 m i
lio n ó w  b ę d zie  za g ro żo n e  g ło d em . 
J e że li o b e cn e  te n d e n c je  d e m o g r a 
f ic z n e  i p r z e m y s ło w e  z o s ta n ą  za 
h a m o w a n e , to  k r a je  ro zw ija ją c e  
s ię  s ta n ą  w  o b lic zu  d e f ic y tu  85 
m ilio n ó w  to n  z b o ża  r o c z n ie .

W  s to lic y  S o m a lii o d b y ła  s ię  
k o n fe r e n c ja  p ra so w a , p o d c za s  k tó 
re j S o m a lijs k i  s e k r e ta r z  s ta n u  d /s 
za g ra n ic z n y c h  O m a r A r te h  C ha- 
lib , u d z ie l ił  in fo r m a c j i  ruj te m a t  
zb liża ją c e j s ię  s e s j i  O rg a n iza c ji  
J e d n o ś c i A f r y k a ń s k ie j .

P ie r w s z y m  s ze fe m  , p a ń s tw a ,  
k tó r y  zo s ta ł p r z y ję ty  w  P ałacu  
E liz e js k im  p r ze z  n o w e g o  p r e z y 
d en ta  F ra n c ji, W a lereg o  G isca rd  
d ’E sta in g a , b y ł  p r e z y d e n t  S e n e g a 
lu  L e o n id  S en g h o r.

W e w ło s k ie j  p r o w in c ji  Y ite r b o ,  
n a  p ó łn o c  o d  R z y m u , o d k r y to  
z ło ża  u ra n u . B a dan ia  g eo lo g ó w  
w y k a z a ły , że  z ło ża  z a w ie r a ją  łą 
c zn ie  o k o ło  10 ty s ię c y  to n  c z y s te 
go  u r a n u T a s k ła d  r u d y  u r a n o w e j  
je s t  na ty le  b o g a ty , ż e  p o d ję to  ju ż  
d e c y z je  o e k s p lo a ta c ji  p r z e m y s ło 
w e j .

W K a irze  z a k o ń c z y ły  s ię  2.lV .b r. 
o b ra d y  m in is tr ó w  dJs r o p y  n a f to 
w e j 9 k r a jó w  a r a b sk ic h . N a k o n 
fe r e n c ji  p o s ta n o w io n o  u t r z y m a ć  w  
m o c y  e m b a rg o  na d o s ta w y  ro p y  
n a fto w e j  do  H oland ii.

W G e n ew ie  o b r a d u je  w o jsk o w a  
g ru p a  ro b o cza  k o n fe r e n c j i  po 
k o jo w e j  z u d z ia łe m  o b s e r w a to ró w  
Z S R R  i U S A  p rze d s ta w ic ie li  w o j 
s k o w y c h  S y r ii ,  E g ip tu  i Izrae la . 
O b ecn ie  p r z e b y w a  ta m  ró w n ie ż  
s e k r e ta r z  g e n e r a ln y  O N Z  K u r t  
W a ld h e im , k tó r y  po p r ze p ro w a 
d z e n iu  r o z m o w y  z g en era łe m  S iil- 
ia su u o  uda  s ię  n a  B l is k i  W sc h ó d . 
O b ecn a  s y tu a c ja  w  ty m  re jo n ie  
św ia ta  je s t  je d n y m  z  te m a tó w  o b 
rad 12 s e s ji P a le s ty ń s k ie j  R a d y  
N a ro d o w e j,  k tó r a  o d b y w a  s ię  w  
K a irz e . -
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Po Święcie Ludowym
Tegoroczne obchody Św ięta  Ludowego przebiegały w  atm o

sferze podkreślenia nierozerwalnego sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Centralne uroczystości pięknego św ięta  w si pol
sk iej odbyw ały się w  Łodzi — w  m ieście, które jest sym bo
lem w ielkich tradycji robotniczych, będącym jednocześnie  
centrum regionu o bogatych tradycjach radykalnego ruchu  
ludowego. Tutaj, w  okresie m iędzyw ojennym , chłopi i robot
nicy niezw ykle solidarnie jednoczyli się  w w alce o spraw ied
liwy ustrój społeczny, o spraw iedliw ą, robotniczo-chłopską  
Polskę. W roku 30-Iecia naszej Ojczyzny obchody Św ięta Lu
dowego stały się m anifestacją jedności politycznej i społecz
nej chłopów i klasy robotniczej, m anifestacją w ielkości i h i
storycznego znaczenia przemian zachodzących na polskie] 
w si i w  naszym rolnictw ie.

W szechstronne przeobrażenia społeczne i kulturalne w si 
w okresie 30-lecia spraw iły, że pod względem  now oczesno
ści, m echanizacji, dorobku gospodarczego i poziomu życia 
kulturalnego należym y do europejskiej czołówki. W ieś pol
ska jest gospodarna, kształcąca się, w łączona w  nurt ogólno
krajowego życia kulturalnego i tworząca narodową kulturę. 
Młodzi rolnicy kończą technika rolnicze, kształcą się na U ni
wersytetach Ludowych, zdobyw ają w iedzę na fachow ych stu
diach zaocznych, korzystają z naukow ych programów te lew i
zyjnych. Są św iadom i tego, że zdobycie m ożliw ie najw iększej 
w iedzy fachow ej jest jednoznaczne z lepszym i plonami, z lep
szymi efektam i w łasnej pracy. A przecież nic bardziej nie  
jest potrzebne naszej Ojczyźnie niż dobra, w ydajna praca 
ludzi św iadom ych sw oich celów  i potrzeb kraju.

W y d a w ca : S p o łeczn e  T o w a rzy stw o  P o lsk ich  K ato lik ów . Z ak ład  W ydaw 
n iczy  ,,Q ' rodzen ie" . R O ia iu J  K oleg iu m . A dres B ed ak cji I A d m in istra 
c ji:  u l. W lic z a l i ,  oo-S«l W arszaw a. T e le fo n y  red ak cji: 2S-12-7S, a - H - ) l  do  
12, w ew . II; a d m in is tra cja : t t -H -U  do  11, w ew . 1 I l ł .  W arunki p ren u 
m e r a ty :  P ren u m era tę  na  kraj p rzy jm u ją  urzęd y  p o czto w e , lis to n o sze  
o ra z  O dd ziały  i  D e leg a tu ry  „ R u ch ” . M o łn a  rów n ież  d o k o n y w a #  w płat 
na k on to  P K O  nr l-s-100020 — c en tr a la  K olp ortażu  P ra sy  i W ydaw nictw  
RSW  „ P K S ”, u l. T ow arow a  28, 00-839 W a rsz a w a . P rr t.u m e ra lc  p r z y j
m u je  s i t  do  10 dn ia  k ażd ego  m ie s ią ca  p op rzed za ją ceg o  o k re s  p ren u m e
raty . C ena p ren u m era ty : k w a rta ln ie  — 2C z l. p ó łro czn ie  — 52 z l, ro cz 

n ie  — 101 zl. P ren u m eratę  za  ( r u l e t ,  k tóra  Jest o  10 proc. droższa , 
p rzy jm u j*  B iuro  K olp ortażu  W ydaw nictw  Z a g r a n i c z n y c h  RS W „ P Ł I " ,  
ul. W ronia 23. 00-840 W a n u  ca, te ł. ZO-M-M. k on to  PKO nr l - t -100021  
(roczn a p ren u m erata  w y n o s i d la  E uropy 7.50 d o i,;  d la S t. Z jed n o czo 
n y ch  i K anad y 11.70 d o i.;  d la  A u stra lii 7.S0 d o i.;  d la  k ra jó w  a fro a zja ty c -  
k ich  I zam o rsk ich  7.S0 d o i.:  d la  NKF 11 D M ), N a d esła n y ch  r ęk o p isó w ,  
fo to g ra fii i ilu stra c j red ak cja  n ie  zw raca oraz zastrzega  so b ie  praw o  
d ok o n y w a n ia  form a ln y ch  i  s ty lis ty c zn y ch  zm ian  w  treśc i n a d es ła n y ch  
a rty k u łó w , s k ła d , ła m a n ie  i d ru k : Z ak ład y  W k lęsłod ru k ow e ESW  
„ P rasa—K sią żk a —R u ch ” , W arszaw a, u l. O kop ow a, 58/72. W-JS.

2 Na okładce: Wawel — szczególna atrakcja dla turystów krajowych  i  zagranicznych
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DUCHA ŚWIĘTEGO

Z LISTU SW. PAW ŁA  
APOSTOŁA  

DO RZYMIAN  
(8,18—23)

B racia?  S a d z e , że u tr a p ie ń  
czadu n in ie js z e g o  a n i p o ró w 
n a ć  n ie  m o ż n a  z  p rz y s z ła  
c h w a ła , k tó r a  s ic  w n as  o b ja 
w i. S tw o rz e n ie  z u p ra g n ie n ie m  
w y c z e k u je  o b ja w ie n ia  s y n ó w  
B o ży ch . S tw o rz e n ie  b o w iem  
p o d d a n e  b y ło  z n ik o m o śc i n ie  
ze sw e j w o li, lecz  d la  T ego , 
k tó ry  je z n ik o m o śc i p o d d a ł w 
n a d z ie i, że i  s am o  s tw o rz e n ie  
b ę d z ie  w y z w o lo n e  z n ie w o li 
s k a ż e n ia  n a  w o ln o ś ć  c h w a ły  
sy n ó w  B o ży ch . Bo w ie m y , że 
r a le  s tw o rz e n ie  w z d y ch a  i aż  
d o ty c h c z a s  ro d z i w śró d  b o le ś 
ci. a  n ie ty lk o  o n o , a le  i m y  
aam i, k tó rz y  m a m y  p ie rw ia s t
k i d u c h a , i m y  ta k ż e  w e 
w n ę trz u  n a sz y m  w z d y c h a m y , 
w y c z e k u ją c  p rz y b ra n ia  za s y 
nó w  B o ży ch , o d k u p ie n ia  c ia ła  
n a sze g o  w  C h ry s tu s ie  J e z u s ie  
P a n u  n a sz y m .

O nego  c za su , g d y  c is n ę ły  s ię  
rz e sz e  do  J e z u s a ,  a b y  s łu c h a ć  
s ło w a  B ożego , O n s ta ł  n a d  j e 
z io re m  G e n e z a re t .  I u j r z a ł  
d w ie  ło d z ie , s to ją c e  p rz y  je z io 
rze , r y b a c y  w y sz li b o w ie m  i 
p łu k a l i  s ie c i. A w sz e d łszy  do  
je d n e j  ło d z i, k tó r a  b y ła  S z y 
m o n a , p ro s ił  g o , a b y  o d je c h a ł  
n ie c o  od  lą d u . I s ied z ą c , n a u 
c za ł rz e sz e  z ło d z i. A g d y  
p rz e s ta ł  m ó w ić , rz e k ł do  S z y 
m o n a :  W y jed ź  n a  g łę b ie  i z a 
p u ś ć c ie  s iec i w asz e  n a  p o łó w , 
A o d p o w ia d a ją c  S z y m o n , rz e k ł 
M u: N a u c z y c ie lu ,  c a łą  n o c  p r a 
c u ją c  nice& m y n ie  z ło w ili,  
w sz ak ż e  n a  s ło w a  T w o je  za 
rz u c ę  s ie ć .  A  g d y  to  u c z y n i li ,  
z a g a rn ę l i  r y b  m n ó s tw o  w ie lk ie ,  
ta k  t e  s ię  s ie ć  rw a ła .  I s k in ę l i  
n a  to w a rz y s z ó w , co b y li w  in 
n e j  ło d z i, a b y  p r z y b y l i  i  p o 
m o g li im . I  p rz y s z l i ,  i  n a p e ł 
n il i  o b ie  ło d z ie , ta k  i e  s ię  
p ra w ie  z a n u r z y ły .  W id z ąc  to 
S z y m o n  P io t r ,  p a d ł  d o  k o la n  
J e z u s o w y c h ,  m ó w ią c : W y n ijd ź  
o d e  m n ie . P a n ie ,  b o m  je s t  
c z ło w iek  g rz e sz n y . N a  ta k i  b o 
w ie m  p o łó w  r y b ,  ja k ie g o  d o k o 
n a li ,  z d u m ie n ie  o g a rn ę ło  je g o  
i ws z y s tk ic h ,  co  z n im  b y l i .  
T a k ż e  i  J a k u b a ,  i  J a n a ,  s y n ó w  
Z efeed eo szo w y ch , k tó r z y  b y li  
to w a rz y s z a m i S z y m o n a . I  r z e k i  
J e z u s  d e  S z y m o n a : N ie  lę k a j  
s ię ,  o d tą d  j a t  lu d z i ło w ić  b ę 
d z ie sz . A  w y c ią g n ą w s z y  lo d z ie  
n a  lą d  i  o p o śc iw * x y  w sz y s tk o , 

i z a  N i n .

Nad jeziorem Genezaret
W S ta ry m  T estam encie  jezioro, o k tó ry m  m ów i 

dzisiejsza E w angelia, nazyw ano  jez io rem  lu b  m o
rzem  „ K in n e re t” (w yraz „K inno r” w  języku  h e b ra j
sk im  oznącza h arfę ; jezioro m a jakby  fo rm ę harfy). 
W N ow ym  T estam encie  św. Ł u k asz  i inn i jezioro  to  
nazyw ają  jeziorem  G enezare t. Pochodzenie  nazw y 
G enezare t tru d n o  je s t u stalić . P raw dopodobn ie  w y 
w odzi się o n a  od w y razu  „G enesar” lub  „G in n esar”
— tj . „ogrody książęce”. Jez io ro  to  leży 200 m etrów  
poniżej poziom u M orza Ś ródziem nego. T e ren  jes t 
n izinny i od te j rów n iny  „G enezare t” (dzisiaj e l- 
G huw er) pochodzi nazw a jeziora. Ś w ięty  J a n  E w an 
ge lis ta  n a jb a rd z ie j tra fn ie  m ów i: „M orze G alile j
sk ie” lu b  „T yberiadzk ie”. M orze z n a jd u je  się  w  
„G alilei — dla tego  G alile jsk ie , a  „T yberiadzk ie” — 
od  m iasta  T yberiada . P rzez  jezio ro  p rzep ły w a  rzeka  
Jo rd a n  i w pada  do M orza M artw ego. Jez io ro  m a  
około 21 km  długości, 9 km  szerokości i do 50 m e t
rów  głębokości. W ody jego są  słodkie i boga te  w  
ryby . Z n a jd u je  się m iędzy góram i G alilu  i T ra n s -  
jo rdan ii i należy do na jp iękn ie jszych  zak ą tk ó w  k r a 
ju . W  P iśm ie  Ś w ię tym  jezio ro  to  je s t nazw ane m o
rzem  ze w zględu n a  często w ystępu jące  na  n im  — 
ja k  n a  m orzu  — w zburzone fale.

Z a czasów  C h ry s tu sa  ziem ia  w  okolicy jez io ra  
G enezare t b y ła  u p raw n a  i w ydaw ała  ob fite  plony. 
O kolica p rzep iękna! N ic w ięc dziw nego, że leżały 
tu  liczne m iasta , jak : T yberiada , M agdala, K oro - 
zaim , K a fa rn au m  i m iasto  B etsaida, z  k tó rego  po
chodzili w ym ien ien i w  dzisie jszej E w angelii rybacy.

G łów nie nad  tym  jez io rem  nauczał Jezu s  C h ry 
stus. T u  pow oła ł p ierw szych  uczniów  — P io tra , A n
d rze ja , Ja k u b a  i J a n a : „A w yciągnąw szy  łodzie n a  
ląd  i opuściw szy w szystko, poszli za N im ” . T u  po
w ołał L ew iego — M ateusza, k tó ry  by ł celn ik iem , 
czyli poborcą podatków : „P o tem  w yszed ł znow u nad 
jezioro. W szystek  lu d  p rzychodził do  N iego, a  On 
go nauczał. A przechodząc, zobaczył L ew iego, syna  
A lfeusza, siedzącego p rzy  c le  i rzek ł do niego: 
„Pójdź za m n ą ”. On w s ta ł i po szed ł za N im ”. T u  
spośród  siedem dziesięciudw óch uczniów  P a n  Jezus 
w y b ra ł d w u n a s tu  A postołów . N ad  ty m  jez io rem  w  
cudow ny sposób  p ięciom a bochenkam i ch leba  i 
dw fem a ry b am i n a k a rm ił około p ięc iu  tysięcy m ęż
czyzn, n ie  licząc k o b ie t i dzieci: „Jed li w szyscy i n a 
sycili się  i zeb ran o  jeszcze pozosta łe  u łom ki, d w a
n aśc ie  pe łn y ch  koszów ”. D rug ie  cudow ne rozm no
żen ie  ch leba  o p isu ją  nam  św . E w angeliśc i M ateusz 
i M arek . Chrystus m ając  siedem  bochenków  th le b a  
i  k ilk a  rybek n a k a rm ił n a d  m orzem  G alile jsk im  
około czterech tysięcy mężczyzn, n ie  licząc kobiet i

dzieci: „I jed li w szyscy do sytości, a pozostałych 
ułom ków  zebrano  jeszcze siedem  pe łnych  koszów ”. 
Z m artw ychw sta ły  Jezus u k azu je  Się uczniom  sw oim  
rów nież  n a d  m orzem  T yberiadzk im .

W  dzisie jszej E w angelii w idzim y, że Jezus rozpo
czyna sw ą działalność nauczycielską od  głoszenia 
ludziom  E w angelii czyli D obrej N ow iny, N ow iny o 
K ró les tw ie  Bożym , „k tó re  n ie  je s t z tego św ia ta ”. 
Sw . Ł ukasz  m ów i: „C isnęły się  rzesze do Jezusa, 
ab y  słuchać  słow a Bożego” . On zaś w zyw ał w szyst
k ich  słuchaczy do K ró les tw a  N iebieskiego m ów iąc: 
„N aw róćcie się, a lbow iem  b lisk ie  je s t K ró lestw o 
N ieb iesk ie”. To w ezw an ie  p o n aw ia  C h ry stu s w  każ
dej epoce. I dziś do nas, lu d z i X X  w ieku , k ie ru je  to 
w ezw anie jako  do dzieci Bożych. D om aga się od 
nas zm iany  s ty lu  życia, naw rócen ia  i p o k u ty  — 
jako  w a ru n k u  zdobycia w iecznego zb aw ien ia  w  Jego 
K ró lestw ie . N aw o łu je  do zachow an ia  p rzykazań  Bo
żych, a  w  szczególności do zachow an ia  p rzy k azan ia  
m iłości bliźniego: „M iłujcie jedn i d ru g ich ” .

N ad  jeziorem  G en eza re t Jezu s założył podw aliny  
pod  sw e K rólestw o, u tw orzy ł zaczątek  K ościoła. P o 
w ołał A postołów  i d a ł im  w ładzę, aby  szli na  cały 
św ia t i nauczali w szystk ie  narody , udzielając im 
ch rz tu  w  im ię  T ró jcy  Ś w ię te j i ucząc zachow yw ać 
w szystko  co im  p rzykazał. C h ry stu s p o rów nał K oś
ciół do sieci ry back ie j. O n je s t „R ybak iem ” dusz, 

.k tó ry  p łyn ie  na  g łębię i zapuszcza sieć na  połów . 
My zaś jes teśm y  rybam i, k tó re  znalazły  się w  C h ry 
stusow ej sieci — w  K ościele. P rzez  C hrzest Św ięty  
zosta liśm y  pow ołani do K ościoła C hrystusow ego i 
każdy  z nas m a do spełn ien ia  pow ierzoną m u  m i
sję: być d ob rym  człow iekiem , daw ać św iadectw o 
C hrystusow ej E w angelii p rzez  m odlitw ę, dobre sło
w o i d o b rą  p racę , p rzyczyniać się do zbaw ien ia  n a 
szych b liźnich .

S ta ra jm y  się być p raw dziw ym i uczn iam i Jezusa. 
K ocha jm y  K ościół C hrystusow y. Z a jm u jm y  zaw sze 
godną postaw ę S zym ona z dzisiejszej E w angelii, 
m ów iąc: „N auczycielu” ! W szakże n a  słow o T w oje 
zarzucę sieć”.

S p raw y  K ościo ła  C h rystu sow ego  niech zaw sze 
będą  naszym i osobistym i sp raw am i. In te re su jm y  się 
Jego  życiem , służm y M u w ie rn ie  i n ie  w stydźm y się 
Go. B ądźm y żyw ym i członkam i K ościoła Pow szech
nego, uczestn iczącym i w  S ak ram en tach  Św iętych , 
trw a jący m i w  łasce  Tego, k tó ry  pow o ła ł n as  do ży 
c ia  z N im  n a  w ieki.

Ks. JOZEF OFTON
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U roczystość św ię tych  aposto
łów  P io tra  i P a w ia  sk ła n ia  do 
rozw ażań  o K ościele. P a n  Jezus 
m od lił s ię  w  sw ej a rcy k ap lań - 
sk ie j m od litw ie : „A n ie  ty lk o  za  
n im i proszę, ale i za tym i, k tó rzy  
dzięki ich  słow u b ędą  w ierzyć  w e 
m n ie ; b y  w szyscy s tanow ili je d 
no (jak  Ty O jcze w e m nie, a  Ja  
w  Tobie, ab y  i on i s tan o w ili je d 
no w  nas, aby  św ia t uw ierzył, żeś 
T y m n ie  posła ł” (J. 17, 20-21).

C h rześc ijan in  czy ta jący  te sło
w a  do zn ź je  uczucia  sm u tk u  i 
p rzygnęb ien ia . Jedność, o  k tó rą  
ta k  gorąco  b łag a ł P a n  Jezus sw e
go O jca, zosta ła  ro zb ita  w  r. 
1053, po w za jem n y m  rzucen iu  na  
sieb ie  ek skom unik i p rzez  K oś
ciół W schodni i  Z achodni. K o ś - , 
ciół P ow szechny  został rozbity , 
pozosta jąc  tak im  do czasów  d z i
siejszych.

Dlaczego doszło do rozbicia w  
K ościele Powszechnym ?

O dpow iedź n a  to  py tan ie  da je  
h is to ria  i teologia. W iadom o, że 
K ościół jes t in s ty tu c ją  bosko-

ludzką. To co ludzk ie  w  K ościele 
je s t n iedoskonałe , u lega jące  s ła 
bości. W śród grzechów  głów nych 
n a  p ierw sze  m iejsce w ysuw a się 
pycha. T ak  było  d będzie, że sp o 
łeczność siln ie jsza  p ró b u je  pod
porządkow ać sobie społeczności 
słabsze.

H isto ria  p ierw szych  w ieków  
ch rześc ijań stw a  n ie  zna jedności, 
k tó ra  u trzy m y w ałab y  się  przez 
podporządkow an ie  K ościołow i 
R zym skiem u — jed n em u  z K oś
ciołów  lokalnych . W szystkie K oś
cioły (np. K ościół O rm iańsk i, 
K ościół G ruzińsk i, K ościół A bi- 
syński, K ościół Rzym ski, K ościół 
A frykańsk i, K ościół G allikańsko - 
F ran k o ń sk i, K ościół Iroszkocki) 
były K ościo łam i n iezależnym i, 
posiada jącym i sw oje  p ra w a  i 
sw o ją  litu rg ię . Ł ączyła je  w spól
n a  w ia ra  u zg ad n ia n a  n a  Sobo
rach  Pow szechnych.

P rzyczyny  rozb icia  K ościoła 
Pow szechnego na leży  szukać  w  
dążności K ościo ła R zym skiego do 
uzależn ien ia  od sieb ie  innych

K ościołów . M a to  zw iązek  z ów 
czesną sy tu ac ją  polityczną. R zym  
jak o  cen tru m  Im p eriu m  R zym s
kiego, a  w  czasach późniejszych  
ja k o  sto lica  P a ń s tw a  K ościelnego 
by t s ilą  po lityczną, k tó ra  z  n a tu 
ry  dąży  do cen tra lizac ji w ładzy. 
Z ko le i K o n stan ty n o p o l — sto lica  
C esa rs tw a  W schodniego — ró w 
n ież by ł s iłą  po lityczną, w ysuw a
jącą  go na  p ierw sze  m iejsce w śród 
K ościołów  lokalnych  W scho
du. A m bic ja  i ry w a liz ac ja  m ię 
dzy  b iskupem  K onstan tynopo la  
a  b iskupem  R zym u doprow adziły  
do rozb icia  K ościoła Pow szechne
go.

Dlaczego K ościół Rzymski 
uw aża się za jedyny praw dziw y  
Kościół Chrystusowy?

Od m om en tu  rozb ic ia  K ościół 
W schodni i K ościół Z achodn i ży 
ły  o d rębnym  życiem , n ie  u trzy 
m u jąc  jedności p rzez  uzgadn ian ie  
poglądów  n a  soborach  pow szech
nych. Poszczególne K ościoły 
W schodnie pozostały  n iezależne 
ja k  w  p ierw szym  tysiącleciu , n a 
to m ias t K ościoły zachodnie by ły  
bezw zględnie  uzależn ione od b is
k u p a  R zym u —  papieża. Z bie
giem  czasu teo lodzy  rzy m sk o k a
to liccy  rozw inęli n a u k ę  o p ry m a
cie i n ieom ylności papieża, k tó ra  
po d z iew ię tnastu  w iekach  is tn ie 
n ia  ch rześc ijań s tw a  ogłoszona ja 
ko  dogm at n a  Soborze W aty k ań 
skim . I, s ta ła  się  podstaw ą m itu
o  jedynym  p raw dziw ym  K oście
le, k tó ry m  m a być K ościół R zym 
ski.

T ru d n o  w  ram ach  a r ty k u łu  do
konać  in te rp re ta c ji tek s tów  P is 
m a św ., na  k tó rych  teologia 
rzym skokato licka  op ie ra  n ow y  
dogm at. (C zyteln icy  za in te reso 
w an i tą  p ro b lem atyką  m a ją  do 
dyspozycji odpow iedn ie  opraco
w an ia  naukow e). Z adam  jedyn ie  
p y tan ie : dlaczego d o k try n a  o n ie 
om ylności i ju ry sd y k cy jn y m  p ry 
m acie  b iskupa  R zym u s ta ła  się 
p raw d ą  w ia ry  dopiero  w  X IX  
w iek u ?  O dpow iedź je s t jed n o 
znaczna: T ra d y c ja  K ościoła P o w 
szechnego, k tó ra  w y jaśn ia  n au k ę  
C h ry stu sa  n ie  zn a ła  p ra w d y  o 
n ieom ylności i  ju ry sd y k cy jn y m  
prym acie  pap ieża  w  sensie  ogło
szonym  n a  Soborze W aty k ań s
k im  I. N aw et n ie  w szyscy w spó ł
cześni teolodzy  rzym skokato liccy  
zgadzają  się  z dogm atem  o n ie 
om ylności.

W sw oje j książce „N ieom yl
ny?  O to  p y ta n ie ” ks. d r  H ans 
K iing pro feso r dogm atyki na w y 
d zia le  teologicznym  w  T ubingen  
(NRF), w  sposób zasadniczy  k w e
s tio n u je  n ieom ylność pap ieża: 
„E p iskopatow i św ia tow em u  ze
b ran em u  n a  soborze pow szech
nym  n ie  p rzy s łu g u je  ch a ry zm a t 
n ieom ylności p rzy  og łaszan iu  do
gm atów  w iary . C h ary zm a t n ieo 
m ylności n ie  p rzys ługu je  sam em u 
papieżow i. W  w y ją tkow ych  w y
pad k ach  K ościół może i pow in ien  
ogłaszać sw oje  rozstrzygn ięc ia  w  
sp raw ach  w ia ry  i m oralności. Po
s iad a ją  one w p raw d z ie  c h a ra k te r  
obow iązujący , a le  n ie  są  n ieom yl
ne i d la tego  m ogą być odw oływ a
ne  i zm ien ian e” (ks. A. B ardeck i 
T ygodnik Pow szechny  n r  1286)

K ościół Po lskokato lick i jako  
członek U nii U trechck ie j „n ie 
p rzy jm u je  d ek re tów  z 18 lipca  
1870 roku  o n ieom ylności i  u n i

w ersa ln e j ju ry sd y k c ji pap ieża, 
gdyż s to ją  one  w  sprzeczności z  
w ia rą  daw nego  K ościo ła  1 n iw e 
czą jego  s ta ro d a w n ą  s t ru k tu rę  u - 
s tro jow ą. P o d k re ś la  jednakże , że 
n ie  p rzeszkadza  m u  to  w  u zn a
w an iu  h is to rycznego  p ry m atu , 
p rzyznanego  b iskupow i R zym u 
p rzez  k ilk a  Soborów  ekum en icz
nych  i O jców  p ie rw o tnego  K oś
cioła, u zn a jąc  go za  „p rim u s in - 
te r  p a re s” — pierw szego  m iędzy 
rów nym i (por. P osłann ic tw o , 1-2, 
1973 r. s tr . 14 ks. W. W ysoczańs- 
k i: „S ta ro k a to lick a  W spólnota
K oście lna”).

K ościół Polskokatolicki 
jest Kościołem  Chrystusa

K ościół P o lskokato lick i n ie  je s t 
jed y n y m  K ościołem , a le  jed n y m  z 
w ie lu  K ościołów  lokalnych , n a ro 
dow ych, k tó re  zarazem  tw orzą  
K ościół Pow szechny, K ościół K a 
to licki. D w a p rzym io ty  — ja k  po
d a je  tra d y c ja  ch rześc ijań ska  — 
d ecy d u ją  o kato lickości K ościoła:
1. P raw ow ierność , czyli w ie rn e  
trzy m an ie  się depozy tu  w ia ry  
strzeżonego  p rzez  c a le  chrześci
jań s tw o , a  zw łaszcza p rzez  K oś
ciół W schodni.

2. U trzym an ie  łączności z w szys
tk im i K ościołam i ka to lick im i na  
całym  św iecie, a  zw łaszcza z K oś
cio łem  w schodnim .

K ato lickość n ie  po lega n a  uz
n a w a n iu  jed n e j c e n tra ln e j w ła 
dzy kościelnej. W  okresie  Soboru 
N icejskiego i w  okresie  O jców  
K ościoła, n ie  by ło  jed n e j głow y 
K ościoła K atolick iego , n ie  było 
pap ieża  z na jw yższą  ju r y s d y k c j ą ,  
a  przecież is tn ia ły  K ościoły k a to 
lickie, o ile  u trzy m y w ały  ze sobą 
łączność i jedność w iary . O jcow ie 
K ościo ła a n i słow em  n ie  m ów ią, 
że k to  chce być k a to lik iem , m usi 
w ierzyć  w  pap iesk i p ry m a t i n ie 
om ylność. O w szem , w ie lu  O jców  
p rzec iw staw ia ło  kato licyzm  p a 
p ieżow i rzym skiem u. K atolickość 
n ie  po lega tak że  n a  m a te ria ln y m  
geograficznym  is tn ien iu  jak iegoś 
K ościoła lokalnego  czy k ra jow ego  
za pom ocą m isji i zak ład an ia  
w łasne j sep a ra ty sty czn e j h ie ra r
chii po całym  św iecie. Z atem  
kato licyzm  n ie  polega konieczn ie  
na  w ielonarodow ości. P or. „H isto
ria  K ościoła / P o lskokato lick iego”, 
ks. d r  Szczepan W łodarski, s tr. 
17).

K ościół Po lskokato lick i u trz y 
m u je  jedność  z innym i K ościoła
m i przez  U nię U trechcką  o raz  
przez  b lisk ie  k o n ta k ty  z K ościo
łam i w schodn im i i n iek tó rym i 
K ościołam i zachodn im i; w ie rn ie  
trzym a się depozytu  w ia ry  s trze 
żonego przez  ca łe  ch rześc ijań 
stw o i d la tego  je s t K ościołem  
C hrystusow ym , kato lick im .
„Aby byli jedno”.

N ie m a n a  św iecie ch rześc ija 
n in a  dob re j w oli, k tó ry  n ie  p ra g 
ną łb y  jedności w  K ościele. R uch  
ekum eniczny  je s t tego  pociesza
jący m  dow odem . W ierzym y, że 
dzięki w ysiłkow i w ierzących  w  
C h ry stu sa  i pom ocy jed y n e j G ło
w y  K ościoła — C hrystusa , k tó ry  
k ie ru je  sw oim  M istycznym  C ia
łem  przez  D ucha Św iętego p ó j 
dzie  k iedyś d o  sp o tk an ia  w szyst
k ich  b iskupów  św ia ta  n a  soborze 
pow szechnym  —  w idzia lnym  
znaku  jedności.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA
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Chrześcijanie 
w

Japonii

„Jak długo słońce ogrzew a ziem ię, niech 
żaden chrześcijanin n ie ośm iela się przybyć 
do Japonii. Podaje się  też w szystkim  do 
w iadom ości, że sam król Hiszpanii, Bóg 
chrześcijan lub w ielk ie  bóstwo w szystkich  
zapłacą życiem przekroczenie tego naka
zu”. Tak brzmi edykt z 1614 r. kładący 
kres w szelk iej działalności m isyjnej kapła
nów portugalskich i hiszpańskich w  Japo
nii, rozpoczętej dopiero w  1549 r. przez 
jezuitę Franciszka X aw iera. Przez okres 
ponad dwóch stuleci w iara chrześcijańska  
zachow ała się jedynie wśród niew ielk iej 
liczby m ieszkańców  Japonii. Tutaj, bez ja
kiegokolwiek poparcia kościelnego, prze
kazywano Ew angelię konspiracyjnie z po
kolenia na pokolenie. Dopiero w  1873 r. 
zniesiono oficjalnie edykt chrześcijański. 
Ale już w  połow ie ubiegłego stulecia do
chodziło do pojedynczych chrztów i zakła
dania parafii.

Jak doszło do absolutnego zakazu dzia
łalności m isyjnej? G łównie chyba z przy
czyn politycznych. Podczas gdy zarządca 
państwa, generał Nobunago (1534— 1582) 
dał się ochrzcić i  w yw oła ł tym  „m asowe 
naw rócenie”, to jego następca Hideoyoshni 
okazyw ał początkow o nieufność, a potem  
jaw ną nienaw iść w obec m isjonarzy. Nie 
bez powodu obaw iał się, że następstw em  
europejskiej działalności m isyjnej będzie 
ekonom iczne i polityczne uzależnienie Ja 
ponii. A le poza tym  nauka chrześcijańska  
oznaczała znacznie w iększy przełom w  ja
pońskim  sposobie m yślenia i życia niż 
konfucjanizm  i buddyzm, którym  przez 
jakiś czas udało się odsunąć na drugi plan  
starą religię Sintoizm , polegający na kul
cie natury i przodków, został w prowadzo
ny w  VII w ieku, p. n. Ch. przez najstarszą  
dynastię cesarską Japonii. Inne religie 
azjatyckie udało się stosunkowo łatwo  
zintegrować, gdyż w szystk ie zawierały  
elem enty synkretystycz'ne i staw iały  czło
w ieka w  szerokim kontekście boskości.

Profesor sinto, K ato Genchi, scharakte
ryzow ał kiedyś tę relig ię w  sposób nastę
pujący:

„To boskie sinto n ie zna przestrzeni ani 
czasu, lecz bezpośrednio graniczy z w iecz
nością.

W połysku słońca i księżyca natura roz
pościera w ielką księgę w zniosłości”.

W porów naniu z tą form ą religijności 
chrześcijaństwo prezentuje się jak drze
woryt w obec akw areli, w  której jedna far
ba m iesza się z drugą. Również dzisiaj 
chrześcijanom  japońskim  zarzucają ich ro
dacy przede w szystkim  bezkomprom iso- 
w ość nauki. Toteż teologow ie japońscy py
tają stale na nowo, czy bezw zględna  
akceptacja Chrystusa i jego nauki jest rze
czyw iście istotą w iary chrześcijańskiej,

albo czy nie w yraża się w tym typowo  
„zachodnia” postawa duchowa. Profesor 
D. T. Suzuki, specjalista w  zakresie bud- 
dyzm u-zen, porównuje m yśl „wschodnią 
z matką, która sw ą m iłością ogarnia w szy
stkie dzieci, nie posługując się przy tym  
pojęciam i dobra i zła. Profesor Kazo Ki- 
tamori, znany dzięki sw ej „teologii cier
pienia", odpowiada na to w  sposób nastę
pujący:

„Prezentacja ta pokazuje w yraźniej, jak 
w schodnie pojęcie absolutu dostosowuje 
się do uniw ersalnej postawy, która jednak  
pragnie zostawić w szystkie rzeczy takimi, 
jakie są. Tutaj mam y po prostu do czynie
nia z ogarnianiem , ale nie z jednaniem  
sprzeczności. Jednakże chrześcijańska w ia
ra w  Krzyż oznacza pojednaw cze ogarnia
nie sprzeczności. Tutaj Bóg nie pozwala  
na to, by grzechy człow ieka pozostały ta
kim i. jakim i są. Przeciw nie, pojednaw cze 
przyjęcie grzesznika przez Boga musi się 
w iązać z przemianą”.

A le czy w iarę w  panow anie Chrystusa 
i św iadom ość osobistej odpowiedzialności 
przed Bogiem  należy rzeczyw ście w ypro
wadzać jedynie z m yśli „zachodniej”? 
W tym punkcie w idać całkiem  w yraźnie, 
że w  dialogu ekum eniczno-teologicznym  
chodzi o n iw elację nie tylko różnic w yzna
niow ych, ale i  regionalnych.

Chrześcijaństwo japońskie m oże służyć 
za przykład w  dziedzinie dążeń zjednocze
niow ych, chociaż rozbite jest na szereg de
nominacji. Już w  1872 r. podpisano poro
zum ienie w  spraw ie w spółpracy w  jednym  
K ościele narodowym. Jednakże porozu
m ienia tego n ie  przestrzegano konsek
w entnie. Dopiero w  1941 r., pod naciskiem  
w ładz państw ow ych, doszło do oficjalnego  
połączenia 32 K ościołów protestanckich w  
Zjednoczony K ościół Chrystusow y Japonii 
(N ihon Kirisuto Kyodan). Ponadto istnieje  
jeszcze Narodowa Rada Chrześcijańska. 
Chrześcijanie byli i są m ałą m niejszością

w  kraju. N a 107 m ilionów  m ieszkańców  
jedynie jeden procent przyznaje się do 
w iary chrześcijańskiej. Trzy czw arte  
chrześcijan stan o \łią  protestanci, jedną 
czwartą — rzym skokatolicy. Stosunki m ię
dzy w yznaw cam i obu K ościołów  układają  
się dobrze.

Jednakże można przekonać się, że 
liczba chrześcijan nie m usi być jedno
znaczna z ich  w pływ em  społecznym . 
W Japonii siłą nośną K ościoła są bardzo 
często ludzie św ieccy. Przykładow o: były  
w łaściciel hotelu  został inicjatorem  ew an
gelickich audycji radiow ych; pew ien  syn  
chłopa założył po n  w ojnie św iatow ej, na 
kam ienistym  terenie górskim, osiedle, k tó
re dzisiaj jest kw itnącą plantacją owoców  
i nazyw a się  „w ioską m iłosierdzia” (Jiai- 
en). Zaniedbana m łodzież, ślepi i g łucho
niem i znaleźli tutaj sw ój dom i pracę.

Obok tradycyjnego życia kościelnego na 
szczególną uw agę zasługują pew ne in icja
tyw y św ieckich. W łaśnie oni założyli w  
różnych centrach przem ysłow ych ośrodki, 
które starają się gromadzić ludzi różnych  
zawodów i rozw iązyw ać najbardziej palą
ce problem y w  stosunkach m iędzyludz
kich. Szczególną troską otoczono w  tych  
ośrodkach ludzi młodych, rozpoczynają
cych pracę zawodową.

Za typow o japońskie zjawisko uw aża się  
tzw. „ruch niekościelny” (M u-Kyokai), 
który założył znany teolog Kanzo TJhimara 
(1861—1930). Ruch ten odrzuca w szelką  
form ę organizacji i liturgii. Zwolennicy  
tego ruchu nazyw ani śą rów nież „chrześ
cijanam i ze skrzyżow anym i nogam i”. N ie  
spotyka się ich, na wzór europejski, w  
ław kach kościelnych, lecz w  domach, fa 
brykach i szkołach. Siedząc ze skrzyżow a
nym i nogam i na m atach słom ianych, zaj
mują się oni studiam i biblijnym i.

B iblia  czytana jest rów nież przez w ielu  
Japończyków, którzy nie są chrześcijana
mi. W istocie jest bardzo trudno stw ier
dzić, kto w  Japonii określa się m ianem  
„chrześcijanina”. Ze statystycznych obli
czeń w ynika, że liczba w yznaw ców  religii 
jest na ogół znacznie w yższa niż liczba  
m ieszkańców. Oznacza to, że w ieln  Japoń
czyków przyznaje się do dwóch lub w ięcej 
religii.

K ościół Japonii jest n ie tylko konfronto
w any stale z religiam i „starym i” (sinto, 
buddyzm, konfucjanizm ), lecz także z „no
w ym i”, które staw iają sobie za cel pom a
ganie ludziom w  osiągnięciu szczęśliw ego  
życia. Zwolennicy now ych religii założyli 
now e m iasta z dobrze zorganizowanym  sy 
stem em  w ychow aw czym  i w spaniałym i 
urządzeniam i specjalnym i. Członków no
w ych religii cechuje entuzjazm, który da 
się porównać z entuzjazm em , jaki cecho
w ał pierw szych chrześcijan.

W tej sytuacji sprawą w ażną dla chrze
ścijan japońskich jest to, co ks. Goro To- 
kunaga, były ekonom ista, w yraził na przy
kładzie sw ej pierw szej parafii. Szesnastu  
członków  parafii, którzy ponieśli czter
dzieści procent kosztów  budowy n iew iel
kiego kościoła, nauczyło się przy okazji, 
„...że m ałe rzeczy i siły  pow iększają się w  
dziw ny sposób, jeśli Jezus je przyjm uje 
i błogosław i. Stale na now o czytaliśm y od
pow iednią przypow ieść na ten  tem at 
z E w angelii św . Marka. N auczyliśm y się  
zajm ować ■wobec sieb ie postaw ę duszpa
sterską, gdyż m usieliśm y pomagać sobie 
nie tylko pod w zględem  finansow ym , lecz  
także duchowym . N auczyliśm y się, że każ
dy chrześcijanin jest pow ołany przez Boga, 
gdyż każdy członek m usiał z oddaniem  
pracować przy budow ie kościoła, chociaż 
przedtem tylko pew ni ludzie okazyw ali 
aktyw ność w  pracy parafialnej”. W ciągu 
sześciu lat, po w ybudow aniu kościoła, 
w spom niana parafia pow iększyła się trzy
krotnie. Stw orzyła ona ośrodek zaintereso
w ania ludzi, w  którym obchodzi się uro
czystości i można oddawać się rozm yśla
niom i dyskusjom.

PAWEŁ GŁOWACKI



Treść

Pisarze , rzeźbiarze, m ala rze  i w szyscy inni 
tw órcy  tw orząc  sw o je  dzieła, w y raża jąc  w 
nich lu b  przez n ie  k o n k re tn ą  treść  — k ie ru 
ją  się w  tym  dzia łan iu  w łasn ą  w iz ją  ok reślo 
nego tem atu .

N ajw ażn ie jszym  dziełem , k tó re  każdy  czło
w iek  m usi „p isać”, „rzeźbić1', „m alow ać” jest 
jego życie, a ściślej m ów iąc — treść jego ży
c ia : jego  czyny, m yśli i uczucia. Dzieło to  po 
w inno  być rea lizow ane  rozum nie, z św iado
m ością naczelnej, dobrow oln ie  zaakcep tow a
nej — godnej istoty m yślącej — dew izy życia. 
W przeciw nym  bow iem  razie  życie człow ieka 
byłoby w ie lk im  c iężarem  i koszm arem .

M ając na w zględzie is to tne  p roblem y życia 
ludzkiego, jego sens. cel i treść, słynny  filozof, 
m a tem a ty k  i fizyk fran cu sk i B łażej Pascal 
(1623— 1662) tak  p isa ł: „Cóż za m o n stru m  jes t 
(...) człow iek. Cóż za osobliw ość, co za potw ór, 
co za chaos, co za zbieg sprzeczności, co za 
dziw , S ędzia  w szechrzeczy — bezrozum ny ro

bak z iem ny; p ias tu n  p raw d y  — zlew  n iep ew 
ności i b łędu ; ch lu b a  i zak a ła  w szechśw ia ta” . 
Z daniem  P ascala , „gdyby człow iek nigdy nie 
uleg ł skażeniu , cieszyłby się w  sw ej n iew in 
ności i p raw d ą , i szczęściem  bez n iepoko ju ; 
a  gdyby człow iek zaw sze by ł ty lko  skażony, 
n ie  m iałby  żadnego po jęc ia  an i o p raw dzie , 
an i o sp raw ied liw ośc i”.

Dziedzicząc u jem n e  sk u tk i g rzechu  p ie rw 
szych rodziców  jesteśm y w  św ie tle  w yw odów  
tego filozofa, b a rd z ie j n ieszczęśliw i „n iż  gdy
by stan  nasz  był zgoła pozbaw iony  w ielkości” : 
„m am y pojęcie  szczęścia, a  n ie  m ożem y go 
dosięgnąć; p rzeczuw am y obraz  praw dy , a  po
siadam y  jen o  k łam stw o ” ; jesteśm y „niezdolni 
do  zupe łne j n iew iedzy  i do  pew nego pozna
n ia ”. S yn tezą  w yżej p rzytoczonych s tw ierdzeń  
P asca la  je s t znane  jego pow iedzenie: „czło
w iek  n ieskończenie  p rz e ra s ta  człow ieka i (...) 
bez w iary  by łby  on sam  d la  sieb ie  n iep o ję ty ”.

G dy idzie zaś o n iezw ykle  w ażne d la  każdej 
jednostk i ludzk ie j zagadn ien ie , jak im  jes t 
is tn ien ie  Boga, Pascal tw ierdził, że w te j 
kw estii rozum  ludzk i je s t n iezdolny w ypow ia
dać się an i pozytyw nie, an i też negatyw nie . 
W ychodząc z tak iego  założen ia  p roponow ał 
trak to w ać  życie ja k  grę, w  k tó re j na jw iększa  
w y grana  je s t m ożliw a ty lko  w ów czas, gdy 
człow iek „postaw i” n a  is tn ien ie  Boga. Oto 
jego a rg u m en tac ja : „zw ażm y zysk i s tra tę  z a 
k ład a jąc  się, że Bóg je s t (...), jeśli w ygrasz, 
zyskujesz w szystko, jeśli przegrasz, n ie  t r a 
cisz nic. Z ak ład a j się tedy  bez w ah an ia , że 
je s t” . W każdej pospo lite j grze — tw ierdził 
Pascal — gracz ry zy k u je  coś pew nego d la  n ie 
pew nej w ygrane j, „pew ną skończoność”, aby 
w ygrać  „n iep ew n ą  skończoność”, w  te j zaś 
n iezw ykłe j, w y ją tk o w ej grze o d o b ra  w ieczne 
człow iek n ie  m a  nic do s tracen ia . „B ędziesz 
w ierny , uczciw y, pokorny, w dzięczny, dobro 
czynny, p rzy jac ie lsk i, szczery, p raw dom ów ny
—  a rg u m en to w ał d a le j — (...) p o w iadam  ci,

zyskasz jeszcze w tym  życiu: za  każdym  k ro 
k iem , jak i uczynisz n a  te j drodze, u jrzysz  ty le  
pew ności zysku i ta k ą  nicość tego co ryzyku 
jesz, że w końcu poznasz, że założyłeś się
o rzecz pew ną, n ieskończoną, za  k tó rą  n ie  d a 
łeś n ic”. Sądzę, że n ad  tym i w yw odam i P a s
cala  w a rto  się g łęb iej zastanow ić.

U m ysłom  i sercom  chrześc ijan  najb liższe  
są  — a  p rzy n a jm n ie j pow inny  być — te po 
g lądy n a  cel życia ludzkiego, k tó ry ch  efek tem  
je s t w ierność  nauce  C hrystusow ej, m iłość 
B oga i ludzi. Czy jed n ak  zaw sze tak a  jes t 
n a jis to tn ie jsza  treść  życia ch rześc ijan ?  N ie
ste ty , tego stw ierdz ić  n ie  m ożna, zby t w ielu  
je s t bow iem  tzw . ch rześc ijan  z m etryk i, k tó 
rzy w praw dzie  m ów ią, że w ierzą  w  Boga, a le  
postępow an iem  sw oim  rob ią  w rażenie , jakby
— m ów iąc słow am i rosy jsk iego  p isa rza  L w a 
T o łsto ja  (1828—1910), z d rugiego tom u jego 
pow ieści pt. „Z m artw y ch w stan ie” — trw ali 
„w  niedorzecznym  p rzek o n an iu ”, że sam i są 
„gospodarzam i” sw ego życia, że Bóg dał życie 
ludziom  „d la  (...) rozkoszy”. „Przecież — p i
sze L. T ołsto j — jeśli znaleźliśm y się tu ta j, 
to s ta ło  się  to  za czyjąś w olą i w  jak im ś celu. 
A  m y postanow iliśm y, że ży jem y ty lko  d la  
w łasne j przy jem ności, w ięc rzecz jasna , że 
je s t nam  źle, tak  ja k  będzie źle robotn ikow i, 
k tó ry  n ie  spełn ia  w oli gospodarza. (...) N iech 
w ięc ty lko  ludzie  w y p e łn ia ją  (...) p rzykazan ia , 
a n a  ziem i n a s ta n ie  K ró lestw o  Boże i ludzie 
osiągną n a jw y ż s z e  szczęście, jak ie  osiągnąć 
są zdolni. Szukajc ie  naprzód  K ró les tw a  Boże
go i sp raw ied liw ości jego, a  w szystko inne  
będzie w am  przydane. A  m y szukam y w szyst
kiego innego  i oczyw iście n ie  m ożem y zna
leźć” .

W ażną ro lę  w  doczesnym  życiu  ludzk im  — 
rów nież w  życiu ch rześc ijan  —  od g ry w ają  
ró żno rak ie  d o b ra  m a te r ia ln e  i duchow e. A le 
czy ty lko od nich , od ich ilości i jakości, u za
leżn ione je s t zadow olen ie  cz łow ieka z życia?

STAROKATOLICKA MISJA ŚW. PAWŁA
R e d a k t o r k a  s t a r o k a t o l i c k i e g o  c z a s o p i s m a  „ D e  

O u d - K a i h o ł i e k * 1, p a n i  S m i t h  z  H o l a n d i i ,  n a d e s ł a 
ł a  d o  n a s z e j  r e d a k c j i  g a r ś ć  w i a d o m o ś c i  o  p r a c y  
S t a r o k a t o l i c k i e j  M i s j i  ś w .  P a w i a  z  p r o ś b a  o  z a 
m i e s z c z e n i e  i c h  n a  l a m a c h  „ f t o d z m y ” . C h ę t n i e  
s p e ł n i a m y  p r o ś b ę  p .  r e d .  S m i t ,  i n f o r m u j ą c  j e d 
n o c z e ś n i e  n a s z y c h  C z y t e l n i k ó w ,  ż e  w s p o m n i a n a  
S t a r o k a t o l i c k a  M i s j a  ś w .  P a w i a  z o s t a ł a  z a ł o ż o 
n a  w  1959 r .  w  H o l a n d i i  i r o z w i n ę ł a  z o r g a n i z o 
w a n ą  d z i a ł a l n o ś ć  w  i n n y c h  k r a j a c h  c e l e m  w s p i e 
r a n i a  a n g l i k a ń s k i e j  m i s j i  w  A f r y c e .

W  r o k u  u b i e g ł y m  h o l e n d e r s k a  M i s j a  ś w .  P a 
w i a  w s p i e r a ł a  a n g l i k a ń s k i c h  m i s j o n a r z y  n a  
n a s t ę p u j ą c y c h  o b s z a r a c h  a f r y k a ń s k i c h .

K R A J  Ż U L U  ( A F R Y K A  P O Ł U D N I O W A )

J u ż  p o p r z e d n i o  m i s j o n a r z e  p r a c o w a l i  w  o b w o 
d z i e  I n g w a v u m a b e ,  m u s i e l i  j e d n a k  p o r z u c i ć  s w ą  
p r a c ę  z  c h w i l ą ,  k i e d y  W i e l u  c h r z e ś c i j a n  p o w r ó 
c i ł o  z n o w u  d o  s t a r e j  r e l i g i i .  B i s k u p  A l p h a u s  
Z o l u  m ó g ł  z n o w u  r o z p o c z ą ć  p r a c e  e w e n g e l i z a -  
c y j n ą  d z i ę k i  f i n a n s o w e m u  p o p a r c i u  z e  s t r o n y  
M i s j i  ś w .  P a w ł a .  W  t y m  c e l u  z o s t a l i  w y s ł a n i  w  
t e r e n  M a r g a r e t  M n g o m e z u l u  o r a z  P o s s e l t  M a g o -  
n e z u l u .  D z i ę k i  p o m o c y  t u b y l c z e j  l u d n o ś c i  p r o 
b o s z c z  N t s h a n g a s e  z a c z ą ł  b u d o w a ć  n o w y  k o ś 
c i ó ł e k .

D A R - E S - S A L  A  A M  ( T A N Z A N I A )

T u  o s i e d l i ł a  s i e  g r u p a  b r a c i  f r a n c i s z k a n ó w  
a n g l i k a ń s k i c h  p o d  k i e r o w n i c t w e m  * k a p ł a n a  o j c a  
D e s m o n d a ,  a b y  z b a d a ć ,  c z y  u d a  s i e  r o z b u d z i ć  
n o w e  p o w o ł a n i a  d o  b r a t n i e g o  ż y c i a  f r a n c i s z k a ń 
s k i e g o .  W  k r ó t k i m  c z a s i e  z g ł o s i ł o  s i e  k i l k u  n o 
w i c j u s z y ,  a  b r a c i a  z o s t a l i  z a s y p a n i  p r o ś b a m i
o n a u k ę  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  w i a r y .  B r a c i a  w y b u 
d o w a l i  k a p l i c e  p r z y  d o m u  z a k o n n y m  M t o n i ,  
a  n i e z b ę d n e  d l a  k a p l i c y  n a c z y n i a  l i t u r g i c z n e

o f i a r o w a ł a  M i s j a  ś w .  P a w ł a ,  O k a z a ł o  s i e  b a r d z o  
k o r z y s t n e ,  ż e  o j c i e c  D e s m o n d  p o c h o d z ą c y  z b r y 

t y j s k i e g o  H o n d u r a s u  w  A m e r y c e  Ś r o d k o w e j ,  
p o s i a d a  c i e m n ą  b a r w ę  s k ó r y .

F I W 1 L A  ( Z A M B I A )

O b o k  p r a c y  m i s j o n a r s k i e j  i d u s z p a s t e r s k i e j ,  
k t ó r ą  s p e ł n i a j ą  b r a c i a  f r a n c i s z k a n i e  p o d  k i e 
r u n k i e m  o j c a  S t e f a n a  L a m b e r t a  w  F i w i l i ,  z a 
r z ą d z a j ą  o n i  r ó w n i e ż  s z p i t a l e m  i n a l e ż ą c ą  d o  
n i e g o  w s i ą  L e p r a .  S z p i t a l  o d w i e d z a n y  j e s t  r a z  
l u b  d w a  r a z y  w  t y g o d n i u  p r z e z  O b j a z d o w ą  S ł u ż 
b ę  L e k a r s k ą ,  p o n i e w a ż  n i e  p o s i a d a  ż a d n e g o  l e 
k a r z a .  Z o r g a n i z o w a n a  i o p ł a c a n a  p r z e z  p a ń s t w o  
O b j a z d o w a  S ł u ż b a  L e k a r s k a  m a  w y k o r z y s t a ć  
t e r a z  F i w i l e  j a k o  b a z e  d l a  s w y c h  l e k a r z y  i  s a 
m o l o t ó w .  D o  t e g o  c e l u  s z p i t a l  i b u d y n k i  s ą s i e d 
n i e  b ę d ą  p o w i ę k s z o n e  i d o s t o s o w a n e  d o  n o w y c h  
p o t r z e b .  D u ż ą  c z e ś ć  k o s r t ó w  p o k r y j e  p a ń s t w o ,  
r e s z t ę  m i s j a  w  F i w i l i .  — D o  p o k r y c i a  t y c h  k o 
s z t ó w  p r z y c z y n i ą  s i e  p r z e d e  w s z y s t k i m  k o b i e t y  
w y z n a n i a  s t a r o k a t o l i c k i e g o  z  N R F .  M i s j a  ś w .  
P a w i a  b ę d z i e  n a d a l  z a o p a t r y w a ł a  b r a c i  w  k s i ą ż 
k i  o r a z  i n n e  m a t e r i a ł y  p o m o c n i c z e  w  p r a c y  
d u s z p a s t e r s k i e j .

S Z P I T A L  W S Z Y S T K I C H  Ś W I Ę T Y C H  
( T B A N S K E I  —  A F R Y K A  P O Ł U D N I O W A )

N a  p o c z ą t k u  r o k u  1973 o d b y ł o  s i e  w s p ó l n e  p o 
s i e d z e n i e  h o l e n d e r s k i c h  s t o w a r z y s z e ń  m i s y j n y c h  
w s z y s t k i c h  K o ś c i o ł ó w  p r z y  w s p ó ł p r a c y  R a d i a  
i T e l e w i z j i .  M i s j a  ś w .  P a w ł a  o t r z y m a ł a  r ó w n i e ż  
c z e ś ć  f u n d u s z y  i  p r z e z n a c z y ł a  j e  n a  p r o g r a m  
p o m o c y  ż y w n o ś c i o w e j ,  k t ó r a  z o s t a ł a  z o r g a n i z o 
w a n a  p r z e z  S z p i t a l  W s z y s t k i c h  Ś w i ę t y c h .  Z  j e d 
n e j  s t r o n y  l u d z i e  z o s t a l i  p o u c z e n i  o  r a c j o n a l 
n y c h  s p o s o b a c h  ż y w i e n i a ,  z  d r u g i e j  z a ś  s t r o n y  
n a d w y ż k i  ż y w n o ś c i o w e  z o s t a ł y  s p r z e d a n e  b a r 
d z o  t a n i o  m i e j s c o w e j  l u d n o ś c i .  P o z a  t y m  M i s j a

ś w .  P a w i a  w y s ł a ł a  d l a  c h o r y c h  d z i e c i  s k r z y n i e  
u ż y w a n y c h  z a b a w e k .

C L  Y D  E S  D A L E  ( T R A N S K E l )

P r a c u j e  t u  p r o b o s z c z  J o h n  W e a v e r  i j e g o  ż o 
n a  A n n a .  P r o b o s z c z  o d d a j e  s i e  p r a c y  d u s z 
p a s t e r s k i e j  i m i s j o n a r s k i e j ,  a  j e g o  ż o n a  p r o w a 
d z i  g o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e .  W  g o s p o d a r s t w i e  
t y m  A n n a  u c z y  t u b y l c ó w  i p o k a z u j e  i m  p r a k 
t y c z n i e  w  j a k i  s p o s ó b  l ż e j  i l e p i e j  g o s p o d a r o 
w a ć  i  j a k  r a c j o n a l n i e  h o d o w a ć  b y d ł o .  M i s j a  S w .  
P a w ł a  w s p a r ł a  i c h  p r a c e  k u p n e m  t r a k t o r a ,  k t ó 
r y  u ż y w a n y  j e s t  p r z e z  c a ł ą  w i e ś  l i c z ą c ą  170 r o 
d z i n ,  a  k t ó r y m  j e ź d z i  i  o p i e k u j e  s i e  s u b d i a k o n  
G e o r g e  T i b e .

O d  p e w n e g o  c z a s u  w  C l y d e s d a l e  t r w a j ą  p r a c e  
p r z y  b u d o w i e  w o d o c i ą g u .  J a k  d o t ą d  d o p r o w a 
d z o n o  w o d e  d o  14 g o s p o d a r s t w ,  k t ó r e  d z i ę k i  t e 
m u  m o g ą  n a w a d n i a ć  s w e  o g r o d y  p r z e z  c a ł ą  s u 
c h ą  p o r e  r o k u  i w  t e n  s p o s ó b  m a j ą  p r z e z  c a ł y  
r o k  ś w i e ż e  j a r z y n y  i z i e l o n ą  p a s z e  d l a  b y d ł a .  
K i e d y  c a l a  w i e ś  z a o p a t r z o n a  z o s t a n i e  w  d o s t a 
t e c z n ą  i l o ś ć  w o d y  i d z i ę k i  t e m u  b ę d z i e  m o g ł a  
w y p r o d u k o w a ć  w i ę c e j  p r o d u k t ó w  r o l n y c h ,  n i ż  
t o  j e s t  p o t r z e b n e  d l a  c e l ó w  w ł a s n y c h ,  p l a n u j e  
s i e  z a ł o ż e n i e  s p ó ł d z i e l n i  W c e l u  o r g a n i z o w a n i a  
s p r z e d a ż y  t o w a r ó w  p o z a  g r a n i c e  w s i .
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W ielu je s t p rzecież ludzi, k tó rych  do tknęły  
różno rak ie  n ieszczęścia i c ierp ien ia , np. u t r a 
cili p ien iądze, m a ją tek , zdrow ie, sp raw ność 
fizyczną, siły do p racy , urodę, koch an e  osoby, 
d o b re  im ię itp., a  je d n a k  n ie  tra c ą  nadzie i 
i pogody ducha. D laczego? P o tra fią  p rzecież 
dostrzegać na jcenn ie jszy  d la  n ich  cel życia, 
w idzieć głębsze u zasad n ien ie  treśc i sw ego 
życia w  kon tekśc ie  dz iejów  św ia ta  i lu d z 
kości.

S zanu jący  się ch rześc ijan ie  znoszą sw oje  
c ie rp ien ia  z p rzekonan iem , że o taczający  ich 
św ia t je s t rozum nie  u rządzonym  dziełem  
w szechm ocnego Boga, że w szystko co is tn ie je
—  a  w ięc i poszczególni ludz ie  — m a  do sp e ł
n ien ia  w  św iecie  w łaśc iw ą sobie rolę.

A ngielski filozof, teolog i duchow ny, John  
H en ry  N ew m an (1801— 1890), p isa ł: „Z osta 
łem  stw orzony, aby  uczynić coś a lbo  być 
czym ś, d laczego  n ik t inny  n ie  został stw orzo 
ny. M am  w zam iarach  Bożych, w  św iecie  
Bożym sw o je  m iejsce, k tó rego  n ik t in n y  n ie  
m ógłby zapełn ić ; n ieza leżn ie  od tego, czy bo
gaty  jestem , czy ubogi, pogardzany  czy ce
n iony  przez człow ieka, Bóg .m nie  zna  (...). 
Bóg stw orzy ł m nie, abym  w ypełn ił d la  N iego 
jak ą ś  ok reśloną  służbę; pow ierzy ł m i jak ąś 
p racę, k tó re j n ie  pow ierzy ł n ikom u innem u. 
M am  sw o je  posłann ic tw o  (...); je s tem  ogni
w em  łańcucha, w ęzłem  łączącym  osoby. On 
n ie  stw orzy ł m n ie  d la  niczego. B ędę czynił 
dobro, będę  w ykonyw ał Jego  p racę; będę 
an io łem  poko ju , głosicielem  p raw d y  n a  m ie j
scu przeznaczonym  d la  m n ie  (...) — jeś li ty lko  
będę zachow yw ał Jego  p rzy k azan ia  i służył 
M u w m oim  pow ołan iu  (...). M oja choroba, 
trudności, sm u tek  m ogą być n iezbędne dla 
jak iegoś w ielk iego  celu, k tó ry  z n a jd u je  się 
całkow icie  poza naszym  zasięgiem . O n n ie  
czyni niczego n a  p różno ; m oże p rzed łużyć mi 
życie, m oże je  sk rócić ; w ie, dlaczego ta k  czy
ni. M oże zab rać  m i przy jació ł, może rzucić 
m n ie  pośród ludzi obcych, m oże m n ie  uczynić 
zupełn ie  sam otnym , sp raw ić  w e m n ie  upadek  
ducha, zakryć p rzede  m ną przyszłość — a 
je d n a k  zaw sze w ie, ku  czem u zm ierza” (J. H. 
N ew m an).

W zorow i ch rześc ijan ie  ży ją  w  p rześw iad 
czeniu, że w ierząc  w Boga i k ie ru jąc  się~ w 
sw oim  życiu n au k ą  o b jaw io n ą  przez Niego, 
n ie  p o n iża ją  sw ej lu d zk ie j godności, lecz

p rzec iw n ie  — podnoszą ją  k u  pełn i doskona
łości, ja k ą  je s t Bóg. D zięki w ie rze  w iększy 
je s t ich „w id n o k rąg ” św ia ta . P ięk n ie  w yraził 
te  m yśli nasz poeta, A dam  M ickiew icz, w 
sw ym  w ierszu  pt. „R ozum  i w ia ra ” :

K ied y  rozum ne, grom ow ładne czoło  
Zg ią łem  przed  P anem , ja k  chm urą  p rzed

słońcem ,
P an je  w zn ió s ł w  n iebo  ja ko  tęczy  koło  

I um a low a ł p rom ien i tysiącem .

R ozum ie  lu d zk i!  tyś m a ły  p rzed  P anem , 
T yś kroplą  w  jego  w szechm ogącej dłoni; 
Ś w ia t cię n ie zm ie rn y m  zow ie  oceanem  

I chce ku  n ieb u  w zlecieć na tw e j toni.

A  p rom ień  W iary, k tórą  N iebo  w znieca, 
Topi tw e  kro p le , zapala tw e  g rom y  

l  tw e  pogodne zw ierc iad ła  ośw ieca;
A ch ! ty  bez W iary  byłbyś n iew id o m y.

W  św ie tle  św ia topog lądu  chrześc ijańsk iego  
człow iek — dzie ło  n iep o ję te j M ądrości — Bo
ga, ja k o  is to ta  m yśląca, obdarzona duszą n ie 
śm ie rte ln ą  — je s t jak b y  „zakorzen iony” w  
najdoskonalszym  duchow ym  bycie, w  sw oim  
S tw órcy ; jako  is to ta  obdarzona c iałem  —  jes t 
cząstką  m a te ria ln eg o  W szechśw iata, k tó ry m  
irządzą różno rak ie  p ra w a  fizyczne, chem iczne 
i bio logiczne; jak o  is to ta  społeczna zaś — jes t 
sam o is tn ą  jednostką , n a leżącą  do m niejszych 
i w iększych  g ru p  społecznych, k tó rym i rządzą  
p ra w a  społeczne.

W kon tekście  tych  w yw odów  godzi się 
w spom nieć znane  słow a św . A ugustyna, za
w a rte  w  jego  „W yznan iach” : „S tw orzyłeś nas, 
Boże, d la  siebie i n iespoko jne  jes t serce n a 
sze, dopóki n ie  spocznie w  T obie” . W arto  tu  
także  zacytow ać słow a polskiego poety, Ro
m an a  B ran d s tae tte ra , z jego „P sa lm u  w oli” :

„Boże, je s te m  T w o im  w ięźn iem  
I n ig d y  n ie  u c iekn ę  z te j celi,
K tó rą  zbudow ałeś dla m n ie

W  d n iu  m o je j genezis (m ego narodzenia , 
za istn ien ia  — J.M .Z.). 

K onieczność  przez C iebie ustanow iona  
Je s t m o ją  w olnością  i w o lą”.

W ypełn ia jąc  p ro g ram  sw ego życia k o n k re t
n ą  treścią , ch rześc ijan ie  m uszą konieczn ie  
pam ię tać  o tych  is to tnych  uw aru n k o w an iach , 
zależnościach  jed n o stk i ludzk ie j.

K ażdy człow iek m a w olną  w olę. C hrześci
ja n ie  rów nież  ją  m ają . P on iew aż jed n ak  w ie 
rzą  w is tn ien ie  B oga i Jego  ojcow ski, zbaw 
czy d ialog  z ludźm i — życie ich pow inno  być 
d rogą ku  Bogu, k o n sek w en tn ą  rea lizac ją  w y
tycznych Jego  nauk i, Jego  zbaw czej w oli, ob 
jaw io n e j w  księgach P ism a  św.

W zorow y ch rześc ijan in  u siln ie  s ta ra  się żyć 
w  s tan ie  łask i u św ięcającej, je s t św iadom y 
tego, że k to  odrzuca w szechm ocną łaskę  Bożą, 
ten  dysponu je  ty lko  w łasną  słabością ; tro sz
czy się o to, aby w szystk ie  jego czyny m iały 
w artość  nadprzyrodzoną, aby ich p ierw szo
p lanow ym i m otyw am i były: m iłość Boga
i b liźn ich  oraz p rag n ien ie  zbaw ien ia  w łasne j 
duszy; p am ię ta  i re a lizu je  p o stu la t nauk i 
C hrystusow ej, w yrażony  w  słow ach : „Czy te 
dy jecie , czy pijecie, czy co innego  czynicie, 
czyńcie w szystko n a  chw ałę  B ożą” (1 K or. 10, 
31); szczerze pragn ie , aby treść  jego  życia 
św iadczy ła o tym , że człow iek został s tw o
rzony „n a  ob raz  Boży” (Rodz. 1, 31).

C hrystus m ów ił o sobie i sw o je j nauce: 
„Jam  je s t d roga i p raw d a , i życie” (J. 14, 6); 
„ J a  jes tem  św ia tłem  św ia ta : k to  idzie za m ną, 
■nie będzie chodził w  ciem ności, lecz będzie 
m iał św iatłość  żyw ota” (J. 8,12); „Jeże li w y
trw ac ie  w nauce  m oje j, będziecie p raw dziw ie  
uczniam i m oim i. P oznacie  p raw dę, a  p raw d a  
uczyni w as w o lnym i” (J. 8, 31—32).

N iek łam ana  w ierność  ch rześc ijan  C h ry stu 
sow ej n au ce  — to  ich bezcenny  klucz do w y
zw alan ia  się od pesym izm u i uczucia zagu
b ien ia  w e W szechśw iecie; to najw ażn ie jszy  
sp raw d z ian  ich duchow ej dojrzałości, do strze
g an ia  i d o cen ian ia  przez n ich  godności czło
w iek a ; to  w reszcie is to tn a  treść  ich doczesne
go życia i n ieodzow ny w aru n ek  osiągnięcia 
przez n ich w iecznego szczęścia.

Ks. JA N  Z IE LIŃ SK I

P o ro z u m ie n ie
M IĘD ZY  K O ŚC IO ŁE M  R Z Y M SK O K A T O 
LICK IM  A  S T A R O K A T O L IC K IM  K O Ś 
CIO ŁEM  A U S T R II W S P R A W IE  C H R Z TU  
SW.

W  A u s tr i i  o g ło szo n o  o f ic ja ln y  k o m u n i
k a t  w  s p ra w ie  C h rz tu  św . p o d p is a n e g o  
p rz e z  p rz e d s ta w ic ie li  K o śc io ła  R z y m sk o 
k a to lic k ie g o  i  S ta ro k a to lic k ie g o  K o śc io ła  
w A u s tr i i .  K o m u n ik a t  s tw ie rd z a  m ięd zy  
in n y m i:

W  w y n ik u  w y c z e rp u ją c y c h  d y s k u s j i  
o ś w ia d c z a m y , i e  a k t  C h rz tu  św . d o k o n a 
n y  w  S ta ro k a to lic k im  K o śc ie le  A u s t r i i  
j e s t  w a ż n y  w  św ie tle  n a u k i  rz y m s k o 
k a to lic k ie j .  W ażn o ść  rz y m s k o k a to l ic k ie 
go a k tu  C h rz tu  ś w ię te g o  n ie  b y ła  n i 
g d y  p o d d a w a n a  w  w ą tp liw o ść  ze  s t r o 
n y  S ta ro k a to lic k ie g o  K o śc io ła  A u s tr i i .  
U d z ie lo n y  z g o d n ie  z  p rz e p rs a m l o b u  K o 
śc io łó w  C h rz e s t Sw. b ę d z ie  z a te m  o b u 
s tro n n ie  u z n a n y  z a  w a ż n y . G d y b y  p o m i
m o  to  p o w s ta ły  w ą tp liw o śc i w  p r z y p a d 
k u  ja k ie g o ś  p o szcz eg ó ln eg o  a k tu  C h rz tu , 
to  rz y m s k o k a to lic c y  d u c h o w n i z w ró c ą
s ię  w  t e j  s p ra w ie  do  z w ie rz c h n ic h  w ła d z  
S ta ro k a to lic k ie g o  K o śc io ła  w  A u s tr ii .
P rze z  żŁ flną  % ob u  s t ro n  n ie  b ę d z ie  w y 
m a g a n y  s p e c ja ln y  d o k u m e n t  o  p r a w id ło -  
v o ś d  ł  T i atnnfad u d z ie lo n e g o  C h rz tu .
U s ta la  s i t ,  i e  d u c h o w n i o b u  K o śc io łó w  * 
w  ra z ie  p o trz e b y  u d o s tę p n ią  s o b ie  n a 
w z a je m  m e try k i  C h rz tu  św .

M asny  n a d z ie ję ,  i e  d z ię k i w sp ó ln e m u  
u z n a n iu  C hrz tu  św . m ię d z y  K o śc io ła m i 
rz y m s k o k a to l ic k im  w  A u s t r i i  z o s ta ła
s tw o rz o n a  p o d s ta w a  d o  d a ls z e j  w s p ó łp ra 
cy  e k u m e n ic z n e j.

Uwaga

U przejm ie 'inform ujem y naszych C zytelni
ków  interesujących się specyfiką i proble
mami w yznań nierzym skokatolickich w  P ol
sce, że podstaw ow y podręcznik om aw iający  
te k w estie, tj. „Prawo w ew nętrzne K ościo
łów  i w yznań nierzym skokatolickich w  PRL”
— pióra ks. W iktora W ysoczańskiego, znaj
duje się w redakcji „Rodziny” już w  n iew iel
k iej ilości egzem plarzy. Zainteresow anych  
Czytelników  prosim y o jak najszybsze nad
syłan ie zam ówień.

Zakład W ydawniczy „Odrodzenie”, ul. W il
cza 31, 00-544 W arszawa, przyjm uje zam ów ie

1. P ism a Biskupa Franciszka Hodura. tom  
I i II, razem str. 418, cena 60 zł.

2. Ks. Franciszek Hodur — Biskup, Polak, 
Reform ator, autor ks. bp Tadeusz M ajew 
ski, str. 152, cena 12 zł.

3. K ościoły chrześcijańskie, ks. Szczepan  
W łodarski — W ładysław  Tarowski, stron  
300. cena 20 zł.

4. Idea n ieom ylności — ks. Szczepan W ło
darski, stron 170, cena 10 zł.

5. Bracia z Epworth, ks. W iktor B enedyk- 
tow icz, stron 232, cena 45 zł.

6. W ierność i k lątw a — M ichał M iniat, stron  
304, cena 50 zł.

7 S iedem  soborów, ks. Szczepan W łodarski, 
stron 216, cena 20 zL

8. Spraw a K ościoła Narodowego w  Polsce — 
ks. E. Balakier, str. 242, cena 30 zł.

9. Rzym a Spraw a Polska — Jerzy Skalski, 
stron 151, cena 18 zl.

10. Katechizm  Kościoła Polskokatolick ieso, 
stron 112, cena 4 zł.

11. M odlitew nik „Ojcze nasz”, stron 628. cena 
15 zł.

12. Prawo w ew nętrzne K ościołów  i w yznań  
nierzym skokatolickich w  PRL, ks. W iktor 
W ysoczański, str. 296, cena 40 zł.

PRZESYŁKA W YBRANYCH KSIĄŻEK  
PŁATNA JEST PRZY ODBIORZE. „KALEN
DARZ KATOLICKI” NA ROK 1974 JESZCZE  
DO NABYCIA W Z.W. „ODRODZENIE”.

Czytelnicy! n ia  listow ne  bez w p ła t p ien iężnych  na  n a 
s tęp u jące  książki:
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I
C orocznie w  d ru g ą  n iedzielą m aja  odbyw a się w 

D ąbrów ce, pow . Ja n ó w  L ub. uroczystość przeznaczona 
d la  chorych  i cierp iących . K u lm inacy jnym  punk tem  
nabożeństw  je s t ind y w id u a ln e  b łogosław ieństw o N a j
św iętszym  S ak ram en tem . K ap łan  nachy la  m o n stran c ję  
z H ostią Ś w ię tą  nad  głow ą każdego chorego i oddzie l
nie k reś li znak  k rzyża  św iętego. W tym  czasie cały 
kościół śp iew a p ieśn i eucharystyczne.

W tegorocznym  „D niu C h orych” uczestniczyło bardzo 
dużo ludzi. N iek tórzy  przyby li z odległych stro n  k ra ju . 
Do pom ocy w  kościele zaproszono k ilku  księży  i w szy
scy m ieli sporo  p racy . U roczystą sum ę w  in ten c ji cho
rych  o d p raw ił ks. proboszcz A leksander B ielec z T a r
łow a. C horych  b łogosław ił ks. dz iekan  K azim ierz  Bon- 
czar z K rakow a w  asyście księży Ja n a  Posieleckiego 
i M arian a  K ow alczyka. O kolicznościow e Słow o Boże 
w ygłosił m iejscow y duszpaste rz  ks. T adeusz B iałobrze- 
ski. N a życzenie w ielu uczestn ików  n iezapom nianej 
uroczystości d ru k u jem y  obszerniejsze w y ją tk i z tego 
kazan ia .

Ukochani! Spotykam y się znów w  św iątyni, by ra
zem z chorym i przeżyć ich dzień. Poniew aż nie ma 
w śród nas człow ieka, który nie m iałby zm artwienia  
i cierpienia osobistego lub w  rodzinie, dlatego jest to 
dzień w szystkich tu obecnych. Nasz dzień skupienia  
i m odlitw y oraz ofiary za chorych i cierpiących prze
żyw am y jeszcze w  okresie w ielkanocnym , który sta
nowi jakby w ypełn ienie całego roku kościelnego i 
pieczętuje praw dziw ość chrystianizm u.

Patrzyliśm y na trium f Zbawiciela, na odw alony ka
mień, pusty grób, chusty, w  które ow inięto w  czasie 
pogrzebu Ciało Jezusow e, na przestraszonych żołn ie
rzy rzym skich i bezsilną złość w rogów Chrystusa. Cho
ciaż nie bardzo rozumiemy jak to jest m ożliw e, ale 
w ierzym y, że również nasze ciało upodobni się do 
uw ielbionej postaci Mistrza z Nazaretu. Jego trium f 
to gw arancja naszego zm artwychwstania.

N im  jednak Jezus zm artw ychw stał w  ciele uw iel
bionym , nim  rozpoczął życie w  krainie n ieśm iertel
ności, nim w ieczna radość stała się jego udziałem, 
m usiał przejść przez cale morze cierpień. Jego udzia
łem była niepojęta m ęka konania w  Ogrójcu, biczo
w anie i  koronowanie cierniem , upodlenie drogi krzy

żowej i najhaniejbniejsza, bo krzyżowa śmierć. 
Zm artw ychw stanie jest w ięc jakby nagrodą za prze
byte cierpienia i trud w szystkich lat życia. Ileż uza
sadnionego żalu zawierają słowa Chrystusa sk ierow a
ne do uczniów  zm ierzających do Emmaus: „Czy nie 
w iecie, że trzeba było, aby Chrystus cierpiał i tak 
w szedł do chw ały sw ojej?” (Luk. 24, 27).

My też jesteśm y uczniam i Chrystusa. Kiwam y g ło
w am i z politow aniem  nad niew iedzą Łukasza i K leo
fasa, bo my rozumiemy bardziej potrzebę i błogosła
w ione skutki Chrystusowego cierpienia dla całej ludz
kości. Czy jednak zastanaw ialiśm y się kiedy, że Jezus 
nie m usiał cierpieć? Mógł przecież zostawić rodzaj 
ludzki w  jego upadku i poniżeniu, m ógł nie składać 
ekspiacyjnej ofiary. On nie musiał, ale chciał c ier
pieć! K onieczność cierpienia podyktow ała mu miłość. 
D zięki n iej przezw yciężył ludzki strach przed męką 
i śm iercią i po w iek  w ieków  popłynie z Ogrójca Chry
stusow e postanowienie: „Ojcze! Jeśli nie może odejść 
ode m nie ten kielich, niech się dzieje wola T woja!”

Jest jedna dziedzina, w  której w szyscy ludzie są 
zgodni i lojalni w obec nakazów  Stwórcy. Kocham y 
w łasne życie i zdrowie! Obowiązku troski o życie 
i zdrow ie nie kw estionuje nikt. Zycie i zdrowie jest 
najw iększym  darem Boga na tej ziem i — twierdzą  
z przekonaniem wierzący. Zycie i zdrowie to naj
w iększy dar natury — wtórują zgodnie zwolennicy  
m aterializm u. D la pierw szych jest to część obszer
niejszego skarbu, dla drugich skarb jedyny, ale dla 
w szystkich stanow i podstawę w szelkich ziem skich w ar
tości.

W spólnym w ysiłkiem  rozwinęła ludzkość przem ysł 
i technikę obrony życia 1 zdrowia. Opanow aliśm y naj
w iększe epidem ie, które kiedyś dziesiątkow ały narody 
globu. Mamy niem al cudowne leki, um iem y przeszcze
piać całe organy. Um iem y sobie radzić w  w ielu  w y 
padkach tam, gdzie nasi ojcow ie m usieli prosić o po
moc Stw órcy. Czy jednak zlikw idow aliśm y groźbę cier
pień i chorób? Czy nie zagraża nam w idm o śm ierci? 
Moim zdaniem ta groźba nadal istnieje, a naw et ma 
tendencje wzrostu. Oprócz nieopanowanych jeszcze 
groźnych chorób dw udziestego wieku, takich jak za
wały serca, nowotwory złośliw e, w ylew y krw i i cho
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roby zaw odowe, zaw isła nad ziem ią nowa potworna  
groźba zagłady gatunku ludzkiego. Sam olubny czło
w iek  sam dla siebie przygotował narzędzie zniszcze
nia i przyczynę potwornych cierpień: broń jądrową 
i bakteriologiczną. D latego dziś bardziej niż k iedy
kolw iek potrzeba interw encji Bożej nie tylko w  nasze 
indyw idualne sprawy i cierpienia, ale w  sprawy is t
nienia całej ludzkości. Dziś bardziej niż kiedykolwiek  
pow inniśm y prosić Boga, by kierow ał um ysłam i ludzi 
odpow iedzialnych za losy krajów i narodów, aby idea 
pokoju, braterstwa i miłości zw yciężyła.

Prócz m odlitw y m usim y dołożyć w szelkich starań, 
by w  naszym  codziennym  życiu pełnić w olę Bożą i na
śladować Chrystusa w  Jego m iłości i pośw ięceniu. Mu
sim y na co dzień praktykować m iłość Boga, a przede 
wszystkim  bliźniego! Nie! N ie przesłyszeliście się! 
Przede w szystkim  Bliźniego! To Chrystusowa nauka, 
nie moja. To Jezus powiedział: Jakże możesz kochać 
Boga, którego nie w idzisz, skoro bliźniego, którego w i
dzisz masz w  nienaw iści? O tak! Staliśm y się bardzo 
nieczuli na potrzeby i zm artwienia drugich. Może ro
bimy sm utną minę, ale tak na prawdę nie bardzo nas 
obchodzi ból drugiego człowieka, zw łaszcza tego, na 
którym nam osobiście nie zależy. Budujem y coraz ład
niejsze dom y, dajemy coraz m ocniejsze zamki, żeby 
złodziej nie uszczuplił substancji naszych dóbr m ate
rialnych, ale też coraz grubszy mur rośnie wokół na
szego serca, do którego już rzadziej docierają słowa: 
daj, pomóż, poratuj, pociesz, użal się...

Istnieje na terenie W ielkiej Brytanii instytucja po
dobna do działającej w Polsce Opieki Społecznej. Owa 
angielska instytucja charytatywna ma sw oje zakłady, 
a naw et środki szkoleniowe, gdzie kształcą się przyszli 
działacze zawodowego miłosierdzia i pomocy dla cho
rych, opuszczonych, bezdomnych i starców. W łaśnie 
nowa grupa kończy wielom iesięczny kurs przygoto
wawczy egzam inem  ze sprawności : pom ysłow ości w  
niesieniu ludziom konkretnej pomocy. Po nabożeństwie 
w kościele, gdzie specjalnie czytano ew angelię o m i
łosiernym  Sam arytaninie, cc* to ulitow ał się nad sw oim  
śm iertelnym  wrogiem , wyciągnął z rowu, opatrzył jego  
rany i zawiózł do najbliższej gospody, by na dodatek  
zapłacić za leczenie i żywienie chorego — młodzi adep

ci miłosierdzia zgromadzili się w  sali w ykładow ej i tu 
kolejno otrzym yw ali instrukcje, co mają do w ykona
nia w  pobliskim  szpitalu, by zdać praktyczny egzamin. 
Liczyć się m iał podpis dyżurującej aktualnie siostry 
oddziałowej i czas w ykonania zadania. W ypuszczano 
do akcji pojedynczo. Droga do szpitala, gdzie zdający  
m ieli się w ykazać zdobytym i um iejętnościam i, wiodła  
przez m iejski park. Każdy wychodzący w  odstępach  
pięciom inutowych uczeń (byli to ludzie dorośli) otrzy
m yw ał ścisły nakaz, by szedł tą sam ą określoną alej
ką parku. W łaśnie przy tej alejce w krzakach leżał 
człow iek uw alany w e krwi, udający ciężko pobitego 
przez chuliganów  nieszczęśnika. O tej pułapce nie w ie 
dział jednak żaden z egzam inowanych. Nadchodzących  
kolejno co kilka m inut kursantów ów  rzekomo ciężko  
chory w itał bolesnym  jęczeniem . I co się okazało? Na 
kilkudziesięciu spieszących, by na piątkę zdać w  szp i
talu egzam in z litościw ego serca, zaledw ie trzech za
trzym ało się nad leżącym  i usiłow ało udzielić n ie
szczęsnem u pierw szej pomocy. Tylko trzech okazało 
praw dziw e ludzkie serce i w  pełni zasłużyło na p iąt
kę z miłosierdzia, mimo że w szyscy z dziecinną łatw o
ścią m ogli skojarzyć sobie w idok ociekającego krwią 
człow ieka z przypow ieścią słyszaną przed chw ilą  w ko
ściele. Tylko trzech otrzym ało dyplom  z wyróżnieniem . 
Reszta zapew ne do końca życia nie zapom ni otrzym a
nej lekcji.

Zróbmy dziś dokładny rachunek sum ienia, ile  razy 
każdy z nas przeszedł obojętnie obok potrzeb bliźniego.

Ludzie chorzy m ają zapew ne czulsze serca, bo 
zmiękcza je cierpienie. N iejednokrotnie chorobowy  
alarm w  naszym  organizm ie przypom ina nam o is t
nieniu Boga, potrzebie m odlitw y i konieczności n iesie
nia pomocy ludziom bardziej potrzebującym. W tym  
znaczeniu cierpienie jest w ielkim  dobrodziejstwem  dla 
nas sam ych, przypomina nam, że mimo w szystko ży
cie doczesne jest tylko drogą, a nie celem , dla którego 
Bóg nas stworzył. Jeśli to rozum iem y, odw ażm y się  
choćby od czasu do czasu podziękować Bogu za dar 
oczyszczającego cierpienia. To n ie przeszkodzi nam w  
prośbie o łaskę zdrowia...

N a koniec podziękujm y Bogu za dobroć, jaką roz
lał w  sercach w ielu  ludzi, którzy nam na co dzień



św iadczą dobrodziejstwa, podczas gdy rodzony syn lub 
córka zapominają o nas.

Podziękujm y za w ysiłek  setek i tysięcy bezim ien
nych bohaterów m iłosierdzia, którzy życzą nam do
brze, składają grosz na Jbudowę klinik, szpitali, produ
kują leki, dzięki którym możem y m ieć pomoc i ulgę 
w cierpieniu.

Podziękujm y za uczonych i dobroczyńców ludzkości, 
przez których dal nam Bóg now e środki ratow ania ży
cia i zdrowia.

B łogosław , Panie, tym , którzy dziś są na progu 
w ielkich odkryć w dziedzinie m edycyny, by w cześniej 
mogli dać ludziom chorym  now ą broń w  w alce o zdro
wie.

B łogosław , Boże, lekarzy i w szystkich pracowników  
służby zdrowia, by sum iennie i ofiarnie pełnili sw oje  
zaszczytne obowiązki.

Polecam y Tw ojej łaskaw ości w szystkich zgromadzo
nych w  św iątyn i i tych chorych, którzy nie m ogli tu 
przybyć. Pomnóż, Jezu, przede w szystkim  naszą w iarę  
i cierpliwość. Niech z pokorą i poddaniem się Bożej 
w oli dźwigam y nasz krzyż aż na naszą Golgotę.

Opiekunko chorych, Maryjo! Sam a byłaś Matką tak 
boleśnie doświadczoną. W staw się do Boga za każdą 
nieszczęsną matką, patrzącą z rozpaczą na mizerne 
przygaszone chorobą oczy dziecka. N iech wróci na b la
dą twarzyczkę m aleństw a rum ieniec zdrowia. N iech się  
wzm ocnią om dlałe ramiona, zw iędłe m ięśnie i nerwy.

Przywróć, Jezu, zm artwionej żonie męża, udręczo
nym dzieciom  — matkę, żyw icielkę i opiekunkę. W 
Im ię Tw oje prosimy Ojca o zdrow ie dusz i ciał na
szych.

A jeśli ode mnie, od któregoś z nas tutaj obecnych, 
od naszych najbliższych, nie m oże odejść ten kielich  
boleści, lecz m am y go w ypić do dna, by w  pełni za
służyć na chw alebne zm artw ychw stanie — niech się  
dzieje W ola Twoja.

KS. TADEUSZ BIAŁOBRZEŚKI
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DONIOSŁE SPOTKANIE  
, W POLSKIEJ

RADZIE EKUMENICZNEJ

2 m aja  br. w  siedzib ie P o l
sk iej R ady  E kum enicznej w 
W arszaw ie odbyło się p ierw sze 
o fic ja lne  spo tkan ie  p rzed s ta 
w icieli Po lsk ie j R ady E kum e
nicznej i K om isji E p iskopatu  
do S p raw  E kum enizm u K o
ścio ła rzym skokatolickiego. 
K om isję  rep rezen tow ali: ks.
bp H en ry k  G ulbinow icz — o r
dyn ariu sz  z B iałegostoku, o. 
A leksander H auke-L igow sk i — 
p rz e o r’ k lasz to ru  o.o. dom in i
kanów  z P oznania , ks. prof. 
W ładysław  H ładow ski — re k 
to r sem in ariu m  w D rohiczynie, 
ks. S tan is ław  Szym ański — se
k re ta rz  K om isji i ks. C elestyn 
N apiórkow ski — profesor KUL.

Ze stro n y  Po lsk ie j R ady E 
kum enicznej w  rozm ow ach u 
czestniczyli: ks. prof. W itold 
B enedyktow icz — zw ierzchnik  
K ościoła m etodystycznego, ks. 
Z dzisław  P aw lik  — sek re ta rz  
PR E, ks. sen io r R yszard  T ren - 
k le r — duchow ny K ościoła e
w angelicko-augsbursk iego . m gr 
J a n  A nch im iuk  — pracow nik  
naukow y S ekcji Teologii P r a 
w osław nej C hrześc ijańsk ie j A
kadem ii Teologicznej.

W czasie p ierw szego sp o tk a 
n ia  po in fo rm ow ano  się w za
jem n ie  o s tru k tu rz e  i dz ia ła l
ności K om isji E p iskopa tu  do 
S p raw  E kum enizm u oraz P o l
sk iej R ady  E kum enicznej, u 
sta lono  tem atykę  następnych  
spo tkań . U stalono też, iż n a 
stęp n e  sp o tk an ie  odbędzie się 
jesien ią  br.

APEL ŚRK -
O POMOC DLA OFIAR  

POWODZI W SYRII

Ś w ia tow a R ada K ościołów  
opub likow ała  w G enew ie apel 
do w szystk ich  K ościołów  — 
członków  R ady  o zeb ran ie  75

tys. dolarów  na pom oc d la  o
f ia r  pow odzi, k tó ra  ostatn io  
naw iedziła  n iek tó re  regiony 
Syrii w n iespo tykanej do tych 
czas skali w  tym  k ra ju . P rz e d 
staw icie l ŚRK, S tan ley  M itton, 
k tó ry  odw iedził te ren y  ob ję te  
pow odzią, poinform ow ał, że 
najw ięcej uc ierp ia ły  pola u 
p raw n e , bydło dom ow e oraz 
drogi.

ZAPOWIEDZ WIZYTY  
PATRIARCHY PIMENA  

W FINLANDII

A gencja  Tass donosi, że p a 
tr ia rc h a  P im en  m a odbyć po
dróż do F in land ii, na zaprosze
nie arcyb iskupa  K are lii i ca 
łej F in landii. P a tr ia rc h a  P i 
m en ośw iadczył, że ,,będzie m u 
szczególnie m iło odw iedzić 
F in land ię , k ra j  zap rzy jaźn iony  
ze Z w iązkiem  R adzieckim , k tó 
rego rząd wnosi w ielki w kład 
w  dzieło odprężen ia  i bezp ie
czeństw a w  E urop ie”. Z w ierz
chn ik  rosyjskiego Kościoła 
praw osław nego podk reś lił rolę 
odg ryw aną  przez p rezyden ta  
U rho K ekkonena w  dziedzinie 
odprężenia , rolę „w ysoko ce
nioną przez w szystkich, k tórzy  
działają  na rzecz pokoju  w  
św iecie”.

PRZEKŁAD BIBLII 
NA JĘZYK WIETNAMSKI

K atoliccy i p ro testanccy  b i- 
b liści postanow ili podjąć p r a 
cę nad  p rzek ładem  P ism a  św. 
N owego T estam en tu  na język 
w ietnam ski, jak  rów nież na 
d ia lek ty  „ d ja ra i” i koho” uży
w ane  w  W ietnam ie po łudn io 
w ym  i DRW.

CZY NOWELIZACJA  
KONKORDATU  

WŁOCHY—W ATYKAN?

R ed ak to r Z. M oraw ski syg
nalizu je  z R zym u o w ynikach  
re fe ren d u m  w sp raw ie  uchy le
nia lu b  u trzym an ia  w  mocy 
u staw odaw stw a rozw odow ego 
z 1970 r. R eferendum  p rzy 
pom niało  o w ysuw anych  od 
daw na żądaniach  zm iany  ko n 
ko rd a tu , czyli um ow y z W aty 
kanem  reg u lu jące j s ta tu s  K o
ścioła w e W łoszech. P rzew od
niczący kom isji d.s. k o n s ty tu 
cy jnych  w łoskiej Izby D epu to 
w anych, G iovanni G aloni, bę
dący członkiem  k ie row n ic tw a  
p a r t ii  ch rześc ijań sko -dem o- 
k ra tyczne j, ośw iadczył: „R efe
ren d u m  udow odniło, że w e 
W łoszech p a n u je  now a rzeczy
w istość polityczna. P rzeży ła  się 
koncepcja  k o n k o rd a tu  rozu 
m ianego jako  kom prom is, przy 
k tó rym  państw o  p rzy zn a je  K o
ściołow i p rzyw ile je  w ychodzą
ce poza zak res pow szechnie 
uznaw anych  zasad”. R ów nież 
w łoski m in is te r sp raw ied liw oś
ci, socja lista  M ario Zagari, 
w ypow iedział się za zm ianą 
konko rda tu , podobnie  jak  
rzecznicy w chodzących w  skład  
rządu  p a rtii so c ja ldem okra
tycznej i rep u b lik ań sk ie j. 
Z m iany w  obow iązującym  
konkordacie , pójdą, jak  sądzi 
p rasa  w łoska, w  następu jących  
k ie ru n k ach :

1. K ościelne uniew ażnien ie  
m ałżeństw a pow inno m ieć je 
dyn ie  sk u tk i kościelne (m ożli
w ość ponow nego zaw arcia  ś lu 
bu kościelnego), n a to m ias t dla 
uzyskan ia  sku tków  p raw n o - 
cyw ilnych  służy łby  w  każdym  
w ypadku  jed y n ie  rozw ód przed 
sądem  pow szechnym .

2. W prow adzenie  ścisłej kon
tro li ze s tro n y  p ań stw a  nad 
szkoln ictw em  prow adzonym  
przez in s ty tu c je  kościelne przy 
zastosow aniu  zasady, że we 
w szystk ich  szkołach m ających

p raw a  państw ow e obow iązuje  
ten  sam  ustalony  przez p ań 
stw o p ro g ram  nauki.

3. Z niesien ie  obow iązującej 
obecnie  zasady, w  m yśl k tó re j 
in s ty tu c je  p aństw ow e n ie  m a 
ją  p raw a  za tru d n ić  duchow ne
go, k tó ry  zd ją ł su tannę . O bec
n ie  w ielu  księży, k tó rzy  p o 
w rócili do życia św ieckiego we 
W łoszech, n ie  m oże w ykony
w ać jedynego  znanego sobie 
zaw odu — nauczyciela, co je s t 
sp rzeczne z k o n sty tu cy jn ą  za
sadą rów noupraw n ien ia .

Z dan iem  licznych w łoskich 
działaczy  państw ow ych  zm ia
ny k o n k o rd a tu  p ow inny  ró w 
nież znieść p rzyw ile je  finanso 
w e K ościoła i duchow ieństw a.

ZGON KARDYNAŁA  
DANIELOU

20 m aja  br. nadeszła  z P a 
ryża  w iadom ość, że  k a rd y n a ł 
J e a n  D anielou doznał a tak u  
se rca  i zm arł m im o n a ty ch 
m iastow ej pomocy lekarsk ie j. 
K a rd y n a ł Je a n  D anielou  (ur. 
1905), jezu ita , teolog i pisarz, 
by ł jednym  z n a jw y b itn ie j
szych przedstaw icie li nauk  
teologicznych i pa try sty cz 
nych naszych czasów. D ziała l
ność i tw órczość o. D anielou 
pośw ięcona była g łów nie dw u  
k ie runkom : stud iom  p a try 
stycznym  oraz  udziałow i w  ży
ciu w spółczesnym  i tw órczości 
teologicznej . O jciec D anielou 
za jm ow ał się stu d iam i nad  tzw . 
„szkołą a lek san d ry jsk ą”, a 
zw łaszcza nad  O rygenesem . Po 
g łośnym  odk ryc iu  rękopisów  
b ib lijnych  w  Q u m ran  pośw ię
cił im  szczególną uw agę. Zgon 
tego do sto jn ik a  kościelnego 
stanow i dużą s t ra tę  dla postę
pow ej części h ie ra rch ii rzym 
skokato lick ie j.
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Rola urzędu biskupiego i synodów w pierwotnym Kościele
Na liczne prośby naszych 

Czytelników — wyrażone w  
kierowanych do redakcji lis
tach — Kolegium Redakcyjne 
postanowiło na kolumnie 11 
„Rodziny" zamieszczać sze
reg artykułów pomagających 
do lepszego zrozumienia isto
ty starokatolicyzmu, a więc 
i naszego Kościoła — Kościo
ła Polskokatolickiego. Stali 
Czytelnicy „Rodziny" dzięki 
temu zapoznali się w  ostat
nim czasie z interesującymi 
dziejami biskupa Dominika 
Varleta, którego losy ściśle są 
związane z powstaniem Sta
rokatolickiego Kościoła w  Ho
landii. Otrzymaliśmy w ypo
wiedzi, z 'których wynika, ze 
dzięki zamieszczonemu cyklo
wi w iele osób interesujących  
się problematyką religijną 
w yzbyło się błędnych pojęć 
o starokatolicyzmie. Zna
mienna była wypowiedź jed
nego z rzymskokatolickich  
księży z Krakowa: „Artykuły 
zamieszczane w ostatnim cza
sie w  „Rodzinie dopomagają 
mi do uzupełnienia mojej 
wiedzy o wyznaniach n ie
rzymskokatolickich w Polsce. 
Zwłaszcza problematyka sta
rokatolicka mało była dotych
czas znana w literaturze pol
skiej, a przecież jesteśm y so
bie tak bardzo bliscy".

Spełniając życzenie na
szych Czytelników kontynuo
wać będziemy wspomnianą 
tematykę. Sądzimy, że za
mieszczane artykuły — opar
te na autentycznej obcoję
zycznej literaturze starokato
lickiej, jak np. na pracach w y
bitnego teologa szwajcarskie
go, w ieloletniego zwierzchni
ka Kościoła Chrześcijańsko- 
katolickiego w  Szwajcarii, ks. 
bpa prof. dr. Ursa Kiiry — 
zostaną mile przyjęte.

U stró j starego , p ierw otnego  
K ościoła byl synodalno-b iskup i. 
B ędąc bezpośredn ią  ko n ty n u ac ją  
u stro ju  gm innego  Nowego T esta 
m en tu , co w ykazu ją  D zieje A po
sto lsk ie  i L isty  P aste rsk ie , usta lił 
się  on pow szechnie pod koniec II 
w ieku  — n a jp ie rw  na  W schodzie. 
U w zg lędn ijm y  tu ta j jed y n ie  jego 
n a jb a rd z ie j ch a rak te ry sty czn e  ce
chy.

URZĄD B ISK U PI

U rząd b iskup i w N ow ym  T esta 
m encie u tożsam iany  początkow o

z u rzędem  p re z b ite ra  (starszego)
— oba te po jęc ia  były w ów czas 
synon im am i — u k sz ta łto w ał się 
na  p rze łam ie  I w ieku  jak o  w łaści
w y b ra te rsk i u rząd  jedności. W 
celu  zachow ania jedności K ościo
ła  do obow iązków  b iskupa  n a le 
żało w  szczególności: służba n ad 
zoru (biskup =  „nadzo rca”) nad  
d ok tryną , p rzew odn ic tw o  w n ab o 
żeństw ach  litu rg icznych , obsadza
n ie  stanow isk  kościelnych, k a r 
ność kościelna, a  n a  zew n ątrz  — 
u trzy m y w an ie  w ięzi z innym i b is
k u p am i i ich gm inam i. B iskup 
s ta ł n a  czele gm iny. B yw ało też
— w zależności od regionu  — że 
n a  czele k ilku  gm in  i ich  k a p ła 
nów, na  p rzyk ład  w m iastach , 
sta ło  k ilku  b iskupów . B iskup był 
w y b ie ran y  przez gm inę lub  przez 
synod, tzn. przez zeb ran ie  gm in, 
w  skład  k tórego  w chodzili ró w 
nież p rzedstaw ic ie le  sąsiednich  
gm in  oraz ich b iskupi. W ybór 
m iał znaczenie  sądu, n a  mocy 
k tó rego  gm ina  lub  synod o k reś la 
ła  w ybranego  jak o  zdatnego  na 
ten  u rząd .

U rząd b iskup i u p raw n ia ł do 
p rzek azy w an ia  w ładzy  p a s te r
sk iej, zw anej w  późniejszym  ję 
zyku K ościoła w ład zą  ju ry sdyc ji. 
F o rm a ln e  p rzek azan ie  w ładzy

paste rsk ie j i zw iązane z tym  p e ł
nom ocnictw o do głoszenia S łow a 
Bożego oraz udz ie lan ia  sak ram en 
tów  św . (w  późniejszym  języku  
w ładza nauczycielska i w ładza 
św ięceń) następow ało  bezpośred
nio po w yborze przez w łożenie 
rąk , dokonane przez  obecnych na 
zeb ran iu  b iskupów . W yśw ięcenie 
i p rzek azan ie  w ładzy  ju ry sdykc ji 
uw ażane było za jed en  ak t, ja k  to  
jeszcze dzisiaj p ra k ty k u je  K ościół 
K atolicki.

W m ia rę  rozszerzen ia  się ch ry - 
stian izm u, s tarsze  gm iny  oraz ich 
b iskupi w chodzili z m łodszą gm i
ną  w a u to ry ta ty w n y  sto sunek  pa- 
tr ia rc h a ln y . W szczególności b is
kup i stolic, p row incji i k ra jó w  
zajm ow ali z czasem  stanow iska  
b iskupów  naczelnych, m etropo li
tów  i a rcyb iskupów . N ie sp raw o 
w ali oni jed n ak  żadnej w ładzy 
nad  sw oim i w spó lb iskupam i. M ie
li ty lko  p raw o  za tw ie rd zan ia  przy 
w yborach  b iskupów  oraz odpo
w iedn ie  p raw o  veta . D opiero  póź
n iej o trzym ali dodatkow o p raw o  
zw oływ an ia  synodów  p row inc jo 
n a lnych  i k ra jow ych . Ich służba 
by ła  i pozostała  służbą b iskupią, 
zw iązaną ze szczególnie honoro 
w ym  stanow isk iem . Spośród tych 
b iskupów  naczelnych  w ysunęli się

n a  czoło p rzede  w szystk im  ci, k tó 
rych  gm iny  zostały  założone przez 
aposto łów  lu b  uczniów  aposto l
skich. P rzysług iw ał im  ty tu ł „p a 
tr ia rc h y ”. Z godnie z postanow ie
n iam i 4 S oboru  w  C halcedonie 
(451) byli to b iskup i R zym u, K on
stan tynopo la , A leksand rii, A n tio 
chii i Jerozo lim y. W edług s ta ro - 
kościelnej teo rii p a tr ia rc h a tu  tych 
pięciu p a tr ia rch ó w  tw orzy ło  r a 
zem  je d n ą  K a ted rę  P io trow ą.

SYNOD

Synody, z k tó rych  p ierw sze  od
byw ały  się w  A zji M niejsze j m ię
dzy rok iem  160 a 170, spełn ia ły  
początkow o ro lę  pom ocniczą. Z b ie
ra ły  się, gdy chodziło  o w ybór 
b iskupów , gdy w ystępow ały  b łę
dy w  nauce  i trzeb a  było roz
strzygać  o w łaśc iw ej dok tryn ie  
lub  też w p rzy p ad k ach  sporów  w  
sp raw ach  k u ltu  i dyscypliny, gdy 
trzeb a  było u sta lać  po rządek  n a 
bożeństw  i dyscyplinę kościelną.

Były one początkow o rozszerzo
nym i zeb ran iam i gm in, w  k tórych  
biskupi, s ta rs i (prezb iterzy) i d ia 
koni razem  ze św ieck im i radzili 
i podejm ow ali decyzje. D opiero  od 
II I  w ieku  synody s ta ły  się zeb ra 
n iam i b iskupów , a le  kap łan i, d ia 
koni i św ieccy nie byli w  zasadzie 
z n ich  w ykluczeni. Z achow ali oni 
jeszcze d ługo p raw o  głosu.

K ażdy  z tych  synodów  — m ały  
czy w ielk i — jak o  osobiste p rzed 
staw ic ie ls tw o  jedynego  i całego 
K ościoła poczuw ał się  do odpo
w iedzialności p rzed  sw oim  P a 
nem . W ażność ich postanow ień  
n ie  za leżała  an i od po tw ie rd zen ia  
przez n ad rzęd n ą  w ładzę  kościel
ną, an i od zgody poszczególnych 
gm in jak o  „autonom icznych  
w spólnot”, a le  ty lko  od tego czy 
zostały  one później p rzy ję te  przez 
cały  Kościół. To p rzy jęc ie  n a s tę 
pow ało  w ogran iczen iu  poziom ym  
(horyzontalnym ) — od gm iny  do 
gm iny, poprzez w zajem ne w izyty  
b iskupów , p rzede  w szystk im  zaś 
przez w spó lną  K om unię, k tó ra  w 
ten  sposób s taw a ła  się zaw sze 
w yznan iem  te j sam ej w iary  i u 
w ażan a  by ła  za oznakę kościelnej 
jedności.

Synody pow iadam iały  p a tr ia r 
cha ty  o sw oich decyzjach , zapew 
n ia jąc  sobie ich n ad rzęd n ą  zgodę. 
N ie znaczyło to jed n ak  — jak  
w ykazał F. von S ch u lte  w  odnie
sien iu  do R zym u — że daw ały  
one fo rm aln e  „za tw ierd zen ie” po 
stanow ień  synodu. P odobn ie  ja k  
gm iny  n ie  były  jed n o s tk am i a d 
m in is tracy jn y m i o ch a rak te rze  
au tonom icznym  w e w spółczesnym  
sensie p raw nym , tak  i synody nie 
były zrzeszen iam i p raw n y m i z 
kom p e ten c jam i p raw odaw czym i, 
an i też p a tr ia rc h a ty  n ie  m iały  u 
p raw n ień  o ch a rak te rze  osta tecz
nej in s tan c ji rozstrzygającej.

S ta ry  K ościół n ie  znał fo rm a l
nego. obejm ującego  cały  K ościół 
i w szystko n o rm u jącego  p raw a. 
Panow ało  pow szechne p rzek o n a
nie, że każdy  synod zb ie ra jący  się 
zgodnie z p raw em  w  im ię  T ró j
cy P rzen a jśw ię tsze j i p o d e jm u ją 
cy decyzje sw obodnie po s ta ra n 
nym  p rzes tud iow an iu  P ism a  św. 
i p ism  O jców  K ościoła — n a w ią 
zu je  bezpośredn ią  łączność z J e 
zusem  C hrystusem  i je s t odpo
w iedzia lny  ty lko  przed Nim.
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Jeden z najw iększych znaw ców  tu
rystyki w  Polsce — M ieczysław  Or
łowicz, który przez kilkadziesiąt lat 
przemierza! pieszo wzdłuż i wszerz 
cały kraj, m awiał: „...w polskim
krajobrazie, przyrodzie, zabytkach  
jest w szystko i jeszcze znacznie w ię 
cej”. Na pytanie — co to jest „znacz
nie w ięcej” — odpowiadał: „to trze
ba sam em u zobaczyć, przeżyć, po
sm akować. W yruszyć skądkolwiek i 
iść przed siebie, byle oczy, uszy i  
serce m ieć szeroko otwarte. Polska 
jest krajem tak bogatym i ciekaw ym , 
że odkrywa się go wciąż na now o”.

Serdeczne, gorące powitania — 
kw iaty, łzy, uściski. Ileż mam y każ
dego roku, w okresie w iosny, lata a 
naw et zimą, takich pow itań naszyeh  
rodaków z zagranicy. Lotnisko „ O -r 
kęcie” w W arszawie, dworzec kole
jow y w Poznaniu, dworzec m orski w  
Gdyni, czy przejście graniczne w  
Słubicach nad Odrą były i są św iad
kami tysięcy takich wzruszających  
scen. Każdego rokn kraj nasz od
w iedza coraz w ięcej turystów. W 
1971 r. gościliśm y 180 tys., w  1972 r.
— 220 tys., w  1973 r. — 250 tys. tu 
rystów  polonijnych. Przyjeżdżają 
głów nie rodacy ze Stanów Zjedno
czonych, Kanady, N iem ieckiej R epu
bliki Federalnej, Francji, Australii, 
B elgii a także z krajów  skandynaw 
skich. N ajw ięcej w ycieczek — i to 
już od lat — organizują polonijne 
biura podróży za granicą. Ich uczest
nicy (grupy liczące zw ykle od 40 do 
70 osób) przybyw ają do kraju sam o
lotam i różnych tow arzystw  lotn i
czych — także Polskich Linii Lotni
czych „Lot”, z ustalonym  już w cześ
niej programem zw iedzania kraju. 
Sporo w ycieczek tego typu ze S ta 
nów Zjednoczonych i Kanady — 
przybywa na pokładzie słynnego 
transatlantyk i „Stefana Batorego”.

Rodacy, którzy baw ią indyw idual
nie w  kraju, mogą brać udział w  w y 
cieczkach, tzw . kalendarzowych sied 
mio* lub ośm iodniowych, w  dogod
nym dla siebie term inie i na w ybra
nej trasie. W ycieczki takie organi
zuje na terenie kraju Polskie Biuro 
Podróży „Orbis”, które posiada 127 
placów ek usługow ych w każdym  
w iększym  m ieście. Cieszą się one 
wśród rodaków dużą popularnością, 
ponieważ mogą w  nich brać udział 
także krew ni z kraju.

Polskę odwiedzają przedstawiciele  
różnych zaw odów  i grup społecznych, 
m. in. duża liczba osób duchownych. 
W iększość polonijnych turystów  — to 
ludzie starsi, należy jednak z zado
w oleniem  odnotować coraz w iększy  
udział m łodzieży w  w ycieczkach or
ganizow anych w  ciągu ostatnich  
trzech lat.

Turystów  interesuje w szystko. Od
w iedzają m iejsca — gdzie się uro
dzili, spotykają się z rodziną, ze zna
jom ym i, pragną na w łasne oczy zo
baczyć zmiany, jakie zaszły w  latach  
pow ojennych w  naszym kraju, po
znać zabytki i m iejsca związane z h i
storią Polski. Interesują się przem y
słem , życiem  na w si, rozwojem  kul
tury i ośw iaty a także budow nict
wem  m ieszkaniow ym . Wychodząc 
naprzeciw  zainteresow aniom  turys
tów  „Orbis” wraz z T owarzystwem  
Łączności z Polonią Zagraniczną, 
w ytyczyły  26 tras turystycznych. Do 
najpopularniejszych — i to od lat — 
należy szlak w iodący z W arszawy  
przez Częstochowę, Katowice, K ra

ków do Zakopanego. Chętnie odw ie
dzane są również Mazury, W ybrze
że, szlak piastow ski. W arszawa przy
ciąga turystów  nie tylko sw oim  p ięk
nem, nowoczesnością i licznym i za
bytkam i. Jako stolica Polski droga 
jest sercu każdego Polaka — czy to 
z kraju, czy zza granicy.

A może w ybierzem y w  tym  roku 
inną, m niej uczęszczaną trasę: M a
zury, Gniezno — Toruń. P iękne i 
m alownicze są te strony i warto, aby 
każdy turysta je poznał.

Kto kocha jeziora, szum sitow ia, 
słońce, las — niech zam ieszka w  
w iejsk iej chacie albo w leśniczów ce. 
Pokoje gościnne nie są może luksu
sow e, ale bardzo w ygodne i w spania
le  się tam odpoezywa. Wokół bo
gactw o malin, jerzyn, czarnych ja 
gód. W sezonie jest tam moc grzy
bów, a w  rzekach w iele  gatunków  
ryb i raki. Amatorzy polow ań znaj
dą doskonałego przewodnika w  oso
bie leśniczego, w ędkarze bratnią du
szę rybaka. W szystko — od w ędki i 
strzelby do łodzi żaglow ej — jest do 
w ypożyczenia na m iejscu. W ybierz
my się w ięc na ryby, grzyby i raki!

Gdy już odpoczniemy na M azu
rach, koniecznie m usim y zwiedzić 
Gniezno —  rezydencję pierwszych  
polskich władców: M ieszka I i B o
lesław a Chrobrego. Ogromna katedra  
gnieźnieńska ze słynnym i rom ański
mi drzwiami, z drugiej połow y X II  
w ieku, zaprasza do w ejścia. Urok 
dawnych dziejów, kolebka polskości
— Gniezno — przyciąga od la t turys
tów. W pobliżu jest B iskupin, Jezioro  
Gopło i K ruszwica — m iejsca ow ia
ne legendam i.

Jeżeli czas pozwoli zwiedźm y też 
Ostrów Lednicki, położony na w y s
pie na Jeziorze Lednickim. Za cza
sów  Polan, panow ania Piastów , O
strów byl w arow nym  grodem. A r
cheolodzy odkryli dziś fragm enty bu
dow li kam iennych, pale mostu łą 
czącego w yspę z lądem , ślady do
m ostw, grobowców, świadczące o 
w ysokim  poziom ie budownictwa  
tam tych czasów.

Przed nami m iasta z bogatą h isto
rią, w spaniałe zamki, kościoły. W y
bierzm y trakt — na Toruń. Całe m ia
sto — ziem ia Kopernika — jest w ie l
ką skarbnicą zabytków . Układ urba
nistyczny przetrw ał w n iezm ienio
nym  stanie od czasów słynnego  
Astronoma. Zabytkowe kam ieniczki 
(wśród nich ta, w  której urodził się 
M ikołaj Kopernik), w ielk i gotycki 
ratusz, stare kościoły, mnry obronne 
i Krzywa Wieża — 360 zabytkowych  
obiektów. Niepowtarzalna atm osfera, 
rom antyczne opowieści. O jednej 
tylko K rzyw ej W ieży opowiada się  
tu kilka legend.

Obok zabytkowego Starego M iasta 
w yrósł now y Toruń, z potężnie roz
w iniętym  przem ysłem  i przede w szy
stkim  — U niw ersytetem  im. M iko
łaja Kopernika, now oczesnym i gm a
chami instytutów, laboratoriów. Ko
niecznie trzeba zw iedzić Instytut A 
stronom ii z Obserwatorium A stro
nomicznym i Zakładami Radioa
stronomii w  P iw nicach pod Toru
niem . Tu w idać znamiona w ieku  
X X I.

Zobaczmy polską ziem ię, nacie
szm y się jej w idokiem . Tutaj zo
staw iliśm y nasze serca — należą do 
Polski.

M. S.

Z a m e k  z m u ra m i  o b ro n n y m i 
w  M a lb o rk u

W a rsz a w sk i B a r b a k a n
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Rozwody
a

religia

Analizując funkcjonowanie w spółczesnej rodziny, autorzy różnych  
publikacji niejednokrotnie zahaczają o spraw y religii. W zależności od 
sw ego poglądu —  jedni negują w pływ  religii na życie w spółczesnej 
rodziny, drudzy starają się go akcentować.

Z w ielu  w zględów  warto przyjrzeć się bliżej tej spraw ie. Sądzę, że 
rozważania należy rozpocząć od danych statystycznych. Otóż A. Fa- 
w elczyńska w ósmym tom ie „Rocznika Socjologii W si” podaje, że w  
1960 r.: 83,8% ludności w iejsk iej i 75,6% ludności m iejskiej, przyzna
w ało się w  zasadzie do katolicyzm u. Natom iast ks. doc. dr W ładysław  
Piw ow arski w  pracy p t  „Religijność w iejska w warunkach urbaniza
cji” podaje, że 95% ludności w iejsk iej stanowią katolicy. N ależy pod
kreślić, że w ym ienieni autorzy pod pojęciem  katolicy pojmują błędnie 
w yłącznie rzym skokatolików. Jeśli dodamy do tego ludzi związanych  
z innym i w yznaniam i np. starokatolicy, ew angelicy, praw osław ni, to 
procent ludzi związanych z religią będzie jeszcze wyższy. Przykłado
wo, z moich badań prowadzonych w  1973 r. i 1974 r., a ujętych w  pra
cy pt. „Funkcjonowanie rodziny w  małym m ieście” w ynika, że aż 
96,9% ludności (w  badanym m ieście) jest związana z religią.

N ależy postaw ić teraz pytanie: jaki w pływ  ma religia na tych ludzi? 
W dalszym  ciągu będę się odw oływ ał do danych statystycznych. Otóż 
Maria Ziem ska w  pracy pt. „Postawy rodzicielskie” ustaliła, że w  ba
danej przez nią społeczności tylko 64% rodzin nie w ykazuje zaburzeń 
w  stosunkach m ałżeńskich i rodzinnych. Natom iast 25% rodzin w yk a
zuje zaburzenia w  stosunkach m ałżeńskich i rodzinnych — napięcia 
przy utrzym ywaniu w ięzi m ałżeńskiej. 11% rodzin zerwało w ięź m ał
żeńską — 5,5% na podstawie rozwodu i 5,5" 0 bez rozwodu. Jerzy P io
trow ski w  pracy pt. Polityka społeczna” podaje, że około 7% kobiet 
w  m iastach w  Polsce w  w ieku od 20 do 50 laf m ających dzieci, nie ma 
męża. Tenże autor stwierdza, że w 1970 r. w  Polsce na 10 tys. m iesz
kańców  10,5% (na w si 3,1% i w  m ieście 17,5'!«) rozwiodło się. N ato
m iast Jan D angel rów nież w  „Polityce społecznej” komunikuje, że w  
1971 r. rozwiodło się w  Polsce na 100 zawartych m ałżeństw  — 12,5%. 
Podaje on także strukturę rozwiedzionych m ałżeństw  w 1971 r., w e
dług okresu trwania m ałżeństw a”.

Okres trw ania m ałżeństw a Rozwody
Liczba w %

Ogółem 36.319 100

poniżej 1 roku 1.157 3
1 rok 1.849 5
2— 1 lata 6.606 18
5—9 lat 8.483 23
10 la t l  w ięcej 18.124 51

W edłng najnow szych danych statystycznych w ynika, że w  1972
rozwiodło się w  Polsce 37.412 m ałżeństw . A gdy dodam y do tego m ał
żeństwa, które rozeszły się bez form alnego rozwodu —  liczba ta będzie 
znacznie w yższa. Jest to zjaw isko bardzo niepokojące. Czy można w ięc  
tw ierdzić, że religia ma w pływ  na funkcjonow anie w spółczesnej ro
dziny?

Osobiście jestem  zdania — zresztą nie tylko ja — że religia ma 
w pływ  na funkcjonow anie w spółczesnej rodziny — i to w pływ  pozy
tyw ny. W celu udowodnienia tego, należy przyjrzeć się bliżej ludziom  
deklarującym  się, jako religijni. W ydaje mi się, że trafniejszą typolo
gię tych ludzt podaje ks. Jan Pałyga w  pracy pt. „Jesteśm y potrzebni”, 
przyjm ując następujące kategorie ludzi religijnych:

Pierw szą kategorię stanowią ludzie „z pogranicza w iary”, dla któ
rych liczy się tylko w ynik obserwacji, doświadczenie, konkret. I w  tych  
w łaśnie ramach usiłują oni ujrzeć sprawy wiary. Zakwestionowania  
i w ątpliw ości z ich strony są liczne i bardzo silne. Staw iają oni pod 
znakiem  zapytania treści, które uznają za słuszne, ale niesprawdzalne, 
wobec czego z punktu w idzenia rozumu (intelektu) będące nie do przy
jęcia. Oczywiście, że nie zawsze wchodzą tu w  grę sprawy mające cha
rakter intelektualny. C /ęsto w ystępuje tu brak podstawow ej w iedzy  
religijnej, sprawy stressow e, sfera emocjonalna, czy snobizm i nonsza
lancja będąca w ynikiem  zaniedbań w  życiu religijnym . Na podkreśle
nie zasługuje, że grupa tej kategorii ludzi staje się obecnie coraz licz
niejsza. W ydaje m i się, że w pływ  religii na funkcjonowanie rodziny w 
tej grupie jest nikły albo go zupełnie nie ma.

Drugą kategorię stanow ią ludzie w ierzący i bardzo radykalni. For
macja religijna tej grupy ukształtow ała się w  atm osferze dyskusji z 
propozycjam i niechrześcijańskim i i w  opozycji do tradycyjnego modelu  
chrześcijaństwa. Jest to typow e chrześcijaństwo z wyboru. Ludzi tych  
cechuje znajom ość podstaw filozoficzno-teologicznych, dobra orienta
cja w  ogólnej sytuacji chrześcijaństwa, zaangażowanie religijne, a czę
sto zagorzały antyklerykalizm . W pływ religii na funkcjonowanie ro
dziny w tej grupie w ydaje się dość duży.

Trzecią kategorię stanow ią ludzie w ierzący tradycyjnie. Istotną 
cechą tej form acji J e st statystyczna w izja chrześcijaństwa. Elem ent 
niezm ienności jest dla tych ludzi synonim em  pew ności i w  pew nym  
stopniu gwarantem  praw dziw ości przedmiotu wiary. Jeżeli chodzi o 
w pływ  religii na funkcjonow anie rodziny to jest on duży, ale w  skut
kach negatyw ny. Ludzie ci bowiem przywiązują w agę do „litery” a nie 
do „ducha”.

Ostatnią w reszcie kategorię stanowią ludzie religijni na wzór swoich  
dziadów, a le tą religijnością zbytnio się nie przejm ujący. Traktują 
oni w iarę jako relikt ustępującej kultury, która zobowiązuje już tylko  
w m inim alnym  stopniu. Ludzie ci chcieliby się naw et od tej relig ij
ności w yzw olić, a le im się to na razie nie udaje. Dla niektórych z nich  
centralny problem stanow i w ygodne ułożenie sobie dostatniego i spo
kojnego życia. Jest rzeczą zrozumiałą, że w pływ  religii na funkcjono
w anie rodziny w  tej kategorii jest nikły.

W ydaje się co najm niej rzeczą kontrowersyjną, czy można m ówić
o w pływ ie religii na funkcjonow anie rodziny w  odniesieniu do ludzi 
wykazujących n iew iedzę'relig ijną  (również nieznajom ość norm mo
ralności rodzinnej), oraz odrzucających normy moralności rodzinnej. 
Uważają jednak za bezsporne, że religia .w pływ a i to pozytyw nie na 
funkcjonowanie rodziny u ludzi posiadających w iedzę religijną, oraz 
przyjm ujących jej norm y moralne. U w ażair. że w  tej kategorii ludzi 
trw ałe zaburzenia w  rodzinie stanow ią w yjątek, jak również do w y 
jątku należy rozbicie rodziny uw ieńczone rozwodem.

KS. TADEUSZ PIĄTEK
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Odpowiedzi prawnika
P an i P e lag ia  B. z P oznan ia : „M am  la t 68. W Polsce L udow ej nie 

p racow ałam , ty lko  trzy  la ta  podczas okupacji, na co n ie  posiadam  żad
nego dokum en tu . Je s tem  osobą bardzo  chorą. M ając la t  45 ciężko za
chorow ałam , choroba po stęp u je  coraz b ard z ie j i d latego  jestem  n ie 
zdolna pod jąć  p racę . P rzeb y w ałam  bardzo  dużo w  szp ita lach  d la  n e r
w owo i psychiczn ie  chorych  w  Poznan iu , jes tem  pod s ta łą  opieką le
k arza . M ąż m ój je s t na  renc ie  i z te j ren ty  m ęża żyjem y. Czy m ogę się 
s ta rać  o ren tę?  Zaznaczam , iż m ąż m ój pow ażnie  cho ru je  na  gruźlicę 
i żadne j dodatkow ej p racy  n ie  je s t w  s tan ie  po d jąć”.

E m ery tu ry  i re n ty  są p rzyw ile jem  św ia ta  p racy . E m ery tu ra  p rzy 
sługu je  kobiecie po p rzep raco w an iu  20 la t i osiągnięciu 60 la t  życia. 
P raw o  do re n ty  nabyw a p racow n ik  (m ężczyzna czy kobieta), jeśli s ta 
n ie  się inw a lid ą  w  czasie trw a n ia  um ow y o p racę  lu b  w  ciągu 18 m ie
sięcy po je j u stan iu . P o trzeb a  jed n ak  m ieć za sobą co n a jm n ie j 5 la t 
p racy  i to w  ciągu  o sta tn ich  10 la t p rzed  w ystąp ien iem  do ZUS o re n 
tę. T akże w dow a po p raco w n ik u  — jeśli je s t in w alidką  lu b  ukończy
ła 50 la t — m a p raw o  do ren ty . Ju ż  z tej sk ró tow ej in fo rm ac ji w yn i
ka, że nie m a  P an i podstaw y  do ub iegan ia  się o ren tę .

P o b ie ran ie  ren ty  przez m ęża n ie  stoi jed n ak  n a  przeszkodzie u b ie 
gan ia  się o doraźną zapom ogę z w ydzia łu  opieki społecznej, zw łaszcza 
jeśli re n ta  n ie  je s t w ysoka.

PO D STA W Y  W Y M IA RU  EM ERYTURY

P an  T adeusz S. z W arszaw y w yb ie ra  się na em ery tu rę . C hciałby 
w iedzieć, z jak ich  okresów  p racy  zarobki b ierze się pod uw agę przy 
u s ta lan iu  podstaw y  w y m iaru  em ery tu ry .

P o d staw ę w y m iaru  em ery tu ry  lu b  re n ty  stanow i p rzec ię tny  m ie
sięczny zarobek  z ok resu : 1) o s ta tn ich  12 m iesięcy za tru d n ien ia  albo 
2) ko le jnych  24 m iesięcy za tru d n ien ia , dow olnie w y b ran y ch  przez za 
in teresow anego  z o sta tn ich  12 la t  z a tru d n ien ia  (art. 17 u staw y  o po
w szechnym  zaopatrzen iu  em ery ta ln y m  pracow ników  i ich rodzin  — 
D ziennik  U staw  N r. 3 z 1968 r., pozycja 6 z późn. zm ianam i).

Jeże li za in te resow any  w yb ierze  zarobk i z osta tn iego  roku , to  w n io 
sek o em ery tu rę  w in ien  być złożony n a jpóźn ie j w  c iągu  następnego  
m iesiąca. Np., jeśli się chce jak o  podstaw ę w y m iaru  em ery tu ry  w sk a 
zać zarobki za o k re s  od s ie rp n ia  1973 r. do końca lipca  1974 r,, to 
w niosek o e m ery tu rę  należy złożyć n ie  później niż w  s ie rp n iu  1974 r. 
P op rzedn ie  p rzep isy  regu low ały  sp raw ę  podobnie, jed n ak  obecne są 
ko rzystn iejsze, jeśli chodzi o d ru g i sposób. M ianow icie daw nie j w olno 
było w y b ierać  zarobki ty lko  z o s ta tn ich  dziesięciu  la t za trudn ien ia . B y
w a, że w  późniejszych la tach  życia n ie  m a  się ju ż  te j sp raw ności co 
daw n ie j i zarobki, zw łaszcza przy  p racy  w  system ie  akordow ym , są 
niższe. W tym  p rzy p ad k u  sięgnięcie przez za in teresow anego  do d aw 
niejszych zarobków  m oże być d la  niego korzystne.

P odstaw ę do em ery tu ry  stanow ią  zarobk i b ru tto , tj. bez p o trącen ia  
po d a tk u  od w ynagrodzeń  i sk ładk i na  fundusz  em ery ta lny .

O sta tn io  w  w ie lu  zak ładach  p racy  m . in. w  budow nictw ie, służbie  
zd row ia przeszło się na  system  bezpodatkow y: p racow nicy  o trzy m u ją  
pe łne  um ów ione w ynagrodzen ie  z po trącen iem  ty lko  dobrow olnych  
składek, o fia r w zględnie  ra t.

W  tym  p rzy p ad k u  do obliczenia podstaw y  w y m ia ru  em ery tu ry  b ie 
rze się p rzec ię tn e  zarobk i ne tto , pow iększone o szacunkow ą kw otę po 
d a tk u , jak i by łby  po trącony , gdyby go pobierano . Te zw iększenia 
u ję te  są w  spec ja lne j tabeli, ogłoszonej w  n r  399 D ziennika U staw  
z 1972 r .  pod  pozycją 258. W tabeli te j w  ła tw y  sposób m ożna d la  każ
dych  zarobków  w ypłaconych  ne tto  u sta lić  sum ę stanow iącą  podstaw ę 
w y m iaru  em ery tu ry . Np. jeśli n ieopodatkow any  zarobek  p racow n ika  
w ynosi 2.000 zł, to  podstaw a  w y m ia ru  jego em ery tu ry  w ynosi 2.170 zł: 
p rzy  zarobkach  ne tto  2.500 zł — do p odstaw y  w chodzi kw o ta  2.800 zł 
p rzy  zarobkach  n e tto  3.000 — 3.460 zł itd.

Jeże li w  danym  m iesiącu  czy m iesiącach p racow n ik  by ł za trudn iony  
u dw óch p racodaw ców  — obydw a w ynagrodzen ia  su m u je  się d la  u s ta 
len ia  podstaw y  w y m ia ru  em ery tu ry . Je d n a k  w ynagrodzen ie  za tzw. 
p race  zlecone, a w ięc n ie  w yn ik a jące  z um ow y o p racę  n ie  w pływ a 
na em ery tu rę .

TADEUSZ DOLĘGA-MOSTOWICZ

Profesor 
Wilczur

N ie m ów ił zupełn ie  szczerze. W yrażał ty lko  
sw oje obaw y i oczekiw ał od Ł uc ji zaprzecze
nia. O na jed n ak  m ilczała  długo i potem  po 
w iedzia ła :

— Przecież p an  w ie, ja k  bardzo  p an a  ko
cham . P rzecież p an  w ie.

— O dprow adzę p an ią  do R adoliszek  — 
podniósł się W ilczur.

G dy  już m inęli m łyn , zaczął m ów ić:
— W iem . że p an i tak  się zdaje . W iem , że 

pan i w ierzy  w  to  co m ów i, d ro g a  p anno  Ł u
cjo. Jak że  je d n a k  ja , k tó ry  zn a jd u ję  się 
u schy łku  życia, m ogę p rzy jąć  od pan i ten 
d a r, d a r  pan i m łodości, urody , uczuć?... M uszę 
być uczciwy. M oże n ie  jestem  aż tak  s ta ry , 
by p rag n ien ie  jak iegoś osobistego szczęścia 
w yg lądało  u m nie n a  groteskę. A le chcę być 
z p an ią  szczery. Z by t w ie le  żyw ię d la  pan i 
serdeczności i p rzy jaźn i, bym  m ia ł odw agę 
sięgać po to, co p an i m i ta k  lekkom yśln ie  
chce ofiarow ać.

— L ekkom yślnie!
— T a k  — pow tórzy ł z  nacisk iem . — L ekko

m yślnie. P an i je s t jeszcze b ard zo  m łoda. N ie 
w ątp ię , że żyw i pan i d la  m nie w iele  dobrych 
uczuć. R ozum iem  też, że w y d a ją  się  one p an i 
czym ś godnym  m ian a  m iłości. A le się pan i 
myli...

P o trząsn ę ła  g łow ą:
— N ie m ylę się... ,
— M oże pan i dz is ia j tak  sądzić, d roga p an 

no Łucjo. A le za rok, czy za dw a, zm ieni pan i 
zdanie  i w ted y  będzie  p an i nieszczęśliw a, bo 
będzie p an i uw ażała , że w ycofan ie  się, że roz
stan ie , że po p ro s tu  porzucen ie  m n ie  byłoby 
z p an i s tro n y  czym ś nieuczciw ym ... Z nam  
przec ie  panią...

W zięła jego  rękę  i pow iedzia ła :
— N igdy p an a  n ie  porzucę. I n igdy  się 

z panem  n ie  rozstanę. D laczego pan  ta k  m ało  
m a w ia ry  w  to, że jes tem  św iadom a sw oich 
uczuć i p rag n ień . Ze n ie  są to  jak ieś p rze lo tne  
i ch im eryczne zachcianki, lecz cel życia, cel, 
k tó ry  sobie po staw iłam  od daw n a  i k tó ry  się 
n igdy nie zm ieni. Je s tem  d o jrza łą  kobietą , 
jestem  do jrza łym  człow iekiem . R ozum iem  
siebie, a le  n ie  m ogę zrozum ieć pana. W iem  
przecież, że n ie  je s tem  panu  w strę tn a , że nie 
jes tem  p an u  obca. A z  d rug ie j s tro n y  nie 
oczekuję od p an a  tak ich  uczuć, jak ich  m i pan  
dać n ie  chce, czy n ie  m oże. N ajzw yczajn iej 
w  św iecie p rag n ę  być przy  panu , p rag n ę  być 
p an u  pom ocna... Może n ie zasłużyłam  n a  to 
szczęście, by zostać p ań sk ą  żoną, m oże się
gam  po w arto śc i, do k tó ry ch  nie dorosłam , 
a le  niech  m i pan  n ie  z ab ran ia  p rzy n a jm n ie j 
p rag n ąć  tego.

W ilczur śc isną ł je j d łoń:
— P an n o  Ł ucjo  — zaczął, lecz m u p rz e r

w a ła :

— Nie, niech pan  nie po w ta rza  sw oich p e r 
sw azji. U m iem  już je  w szystk ie  na pam ięć.

Podn iosła  nań  oczy z uśm iechem :
— Profesorze! jes t pan  p ierw szym  człow ie

kiem , k tórego  u siłu ję  uw ieść. N iech się pan  
u li tu je  nad  m oim  b rak iem  w praw y!

— D roga p anno  Łucjo. J a  też jes tem  u w o
dzony po ra z  p ierw szy  w  życiu. N ie m am  żad
nego w  ty m  w zględzie  dośw iadczenia.

—  Z apom ina p an  o Zoni.
— Ach, o Z oni! T a  poczciw a k o b ie ta  zaw sze 

d arzy ła  m n ie  nad m ia rem  uczuć.
— N ie tru d n o  to spostrzec. Z onia spoglądała  

na m nie bardzo  n iechę tnym  w zrokiem , prze
czuw ając  w e m n ie  ryw alkę.

P ro feso r oburzy ł się:
— Cóż za zestaw ien ie?!
— W tych  sp raw ach  w szelk ie  zestaw ien ia  

są  m ożliw e. S am a n ie  w iem , k tó ra  z nas m a 
w ięcej szans.

Pow iedzia ła  to  z w y raźn ą  k o k ie te rią  i W il
czur odpow iedzia ł zażenow any:

— Ż a rtu je  pan i.
— W cale n ie  ża rtu ję . T ak  się pan  bron i 

p rzede m ną, jakbym  była  jak ąś  groźną m e
gierą.

— B ron ię  p an i p rzed  sobą.
— I w y k azu je  pan  w  tym  zdum iew a jącą  

w ytrw ałość.
— P odyk tow aną  prześw iadczen iem  o słusz

ności b ron ionej sp raw y  — zauw ażył z u śm ie
chem .

— Nie zda je  sobie pan i n aw e t sp raw y  jak  
trudno  je s t trw ać  w tym  uporze. J e s t to pan i 
przeznaczenie. O strzegam !

— N ie bo ję  się p rzeznaczenia.
— To w łaśn ie  jes t dow odem  lekkom yślności.
— A lbo w iary , że przeznaczenie  to je s t n ie 

un ikn ione!
— N ieun ikn ione  — pow tórzy ł po nam yśle  

W ilczur.
M ówił p raw dę. Is to tn ie  im  d łużej p rzebyw ał 

z Ł ucją , tym  częściej łapał sieb ie  na  w yszuki
w an iu  a rgum en tów  p rzem aw ia jących  za m a ł
żeństw em , tym  m niej zna jdow ał w  sobie 
sprzeciw ów , tym  w ięcej w yszukiw ał rozsąd
nych uzasadn ień . Z  zachow ania  się i z słów 
Ł ucji m ia ł p raw o  w nioskow ać, że n ie  je s t to  
je j chw ilow ym  i p rzem ija jący m  pragn ien iem , 
że n ap raw d ę  go kocha, że n ap raw d ę  chce zo
stać  jego  żoną. K w estia  różnicy w ieku  n ie  w y 
g ląda  zby t zastraszająco . O sta teczn ie  n a  św ie
cie  w ie le  je s t m ałżeństw  w łaśn ie  takich . N a
w e t z p u n k tu  w id z e n ia  przyrodniczego, daw a
ło się to  w ytłum aczyć, chociażby tym , że u 
zw ierzą t na p rzyk ład , sam ice w y raźn ie  w olą 
i poszuku ją  sam ców  starych . Z resz tą  n ie  mógł 
uw ażać  sw ego m a łżeń stw a  z Ł u c ją  za  zaw ią 
zan ie  je j życia. Z w róciłby  je j  przecież w ol
ność, gdyby ty lk o  tego  zap ragnęła .

c. d. n . (55)
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Z zasady n ie  za jm u jem y  się 
anon im am i, a le  postanow iliśm y  
dziś zrobić w y ją tek , ty m  b a rdz ie j, 
że p ragn iem y  zasięgnąć n a  ich 
te m a t zdan ia  szerok ie j op in ii n a 
szych C zyteln ików . N a razie , po
za k ró tk im i uw agam i, w strzy m a
m y  się  od k om en tarza .

L is t p ierw szy  n ap isan y  przez 
św iad k a  Jehow y :

„S tw ierdziłem  psychologicznie 
n ienaw iść  do  p raw d y  C hrystu sa  
i do św iadków  Jehow y. W y, k a 
p łan i, m ac ie  ja d  żm ijow y n a  ję 
zyku i bezczelnie ośm ielacie  się 
p rześladow ać lud  Boży. U p ra w ia 
cie b lu źn ie rs tw a , w ykręcacie  
p raw d ę , ob rzucacie  sw oim i g rze
cham i drug ich . B yłem  w  kościele
i w idzia łem  ja k  k ap łan  się  w y 
g łup ia ł. W patrzony  w  figu rkę  z 
g ipsu  w p ad a ł w  zachw y t i  głośno 
m ów ił: Ja k a ś  śliczna, M ary ja , ja 
kaś w sp an ia ła ! M ógł za im pono
w ać dew otkom , a le  n ie  ludziom  
m yślącym . K ap łan i g ra ją  kom e
dię p rzy  o łtarzach . T o m a  być 
o fia ra , po łknąć  o p ła tek  i p rze
chylić  k ie lich  w in a  a lkoholow e
go?” D alej au to r lis tu  g lo ry fiku je  
sw oich, a  po tęp ia  w  czam buł k a 
to lików , że n iby  p ierw si — to  sa 
m a  św iętość, a  d ru d zy  — podłość. 
„Ś w iadkow ie Jehow y  n ie  p iją  
w ódki, n ie  p a lą  pap ierosów , nie 
z a b ija ją  b liźniego, idą  za w iarę  
do w ięzien ia . A  co rob ią  k a to li
cy? P iją  ok ropnie , p a lą  p ap ie ro 
sy, a  p rzy  o k az ji p a lą  całe gospo
d a rs tw a  i często żyw cem  b iedne  
bydło. Jes teśc ie  sk o m p ro m ito w a
ni n a  całym  św iec ie”.

D rugi lis t nap isa ł, ja k  się w y
daje , człow iek, k tó ry  na leża ł do 
jehow itów , w ykazu je  bow iem  
sporą  znajom ość tego  w yznania .

„P ozd raw iam  księży  i  w szyst
k ich  w yznaw ców  K ościoła Po l- 
skokato lick iego , k tó rem u  życzę 
dobrego rozw oju . Spieszę p rze
strzec, byście n ie  lekcew ażyli 
św iadków  Jehow y. M usicie się im  
stanow czo  p rzec iw staw ić  d la  do 
b ra  ludzi i K ościoła, bo oni w zm o
gli te raz  sw o ją  działalność. W pro
w adzili w  sw oje j o rgan izacji śc i
słą  ko n sp irac ję  i d y k ta tu rę . Jeho- 
w ita  niższego szczebla zna  ty lko  
sw ego bezpośredniego  przełożo
nego, k tó rem u  w in ien  je s t ślepe 
posłuszeństw o. N a licznych ta j 
nych  zeb ran iach  w szczepiają  
sw oim  podw ładnym  — zw łaszcza 
m aluczkim , fan a ty zm  re lig ijn y
i n ienaw iść  do księży. W ym agają  
w p raw d z ie  od  sw oich  członków  
w strzy m an ia  s ię  od alkoho lu , p a 
p ierosów  i b ra n ia  do  rę k i bron i, 
a le  chodzi tu  o zachow anie pozo
rów  i za im ponow an ie  otoczeniu.

Ich  m oralność m ożna p rzy ró w 
nać do w yn iosłe j, a le  zd rad z iec
k ie j i fałszyw ej postaw y  K rzyża
ków . Ich  w ażn ie js i głosiciele m a 
ją  p łacone od godziny, d latego  
nie liczą się z  czasem  ludzi, do 
k tó ry ch  idą, i n a trę tn ie  się n a 
rzu ca ją  ze sw o ją  nauką , k tó rą  
zobow iązany  je s t p rzy jąć  każdy  
członek n a  ró w n i z B iblią. W szy
scy jehow ici są  w rogam i pokoju , 
m od lą  się bow iem , by  Bóg n ad e 
sła ł w o jnę , w  czasie k tó re j p rzy

ich pom ocy zginiecie i w yniszczy 
w szystk ich  ludzi i K ościoły, a ty l
ko oni — jehow ici — posiądą 
ziem ię. C horob liw a nienaw iść do 
K ościołów , a zw łaszcza księży, 
p łyn ie  s tąd , że p rzeszk ad za ją  im  
bałam ucić  p ro s ty  lu d ”.

P a n  M. S. z R udy  Ś ląsk iej 
p rzeczy ta ł ty lko  jed en  nu m er 
„R odziny” i z w ysokości w łasn e 
go au to ry te tu  udzielił nam  tonem  
nie znoszącym  sprzeciw u, chociaż 
z lek k ą  dozą hum oru , jed n e j po
chw ały , jednego  pouczenia, jed 
nej nagany  i jed n e j ra d y :

Pochw ała . „Nie bez kozery  to 
p isem ko m a część znam ienną, 
n aw e t czasem  pożyteczną, bo do
brze je s t w iedzieć, czym  ży ją  in 
ni, czym się ' in te re su ją . L ubię 
czytać c iekaw e rzeczy o K ościo
łach , za co  ju ż  nasi b iskup i K o
ścio ła R zym skokato lick iego  nie 
rzu ca ją  anatem . Je s t dobrze czy
tać  i porów nyw ać, co je s t złe u 
nas, a  co złe u  w a s”.

Pouczenie . „Po p ierw szych  so
borach  k rzyż został nazw any  re 
likw ią. O d tego czasu K ościół za
chodni i C erk iew  czczą w szelkie 
szczątk i drzew a, ca łunu , ziem i 
zbryzganej k rw ią  C hrystu sa  i 
Ś w iętych”.

N agana. „K ochany  B racie  A le
ksand rze! Bez rozw agi posądzasz 
K ościół R zym skokato lick i o  fa ł
szerstw o. J a k  w am  n ie  w styd  
rozb ijacką  robo tę robić. W y n i
czego do podn iesien ia  ch rześc i
ja ń s tw a  n ie  w nieśliście. Po  cóż«

naw racać  k a to lików  na  k a to li
ków  i ba łam ucić  ludzi?"

R ada. „W ysyłajcie św iętych  
sw oich na  m isje  do G w inei. In 
donezji, Z am bii, A lgierii, K onga
— tam  oczekują n a  s ło w a  p ra w 
dy” . A  nam  się w ydaw ało , że ża 
den  zw yczajny  śm ie rte ln ik  po 
p rzeczy tan iu  jednego  n u m eru  ty 
godnika n ie  odw aży  się  w ydaw ać  
ta k  kategorycznych  zw łaszcza w 
K ościele sądów . M im o pom yłki 
n ie  m ożem y się oprzeć pokusie, 
by  tych  sądów  n ie  tra k to w a ć  po
w ażnie , bo gdyby  n aw e t p łynęły  
z genialnego um ysłu , n ie  zostały  
p rzem yślane  i k rzyw dzą. M im o to 
odpow iem y.

N ie cieszy pochw ała  z ust czło
w ieka, d la  k tó rego  ludzk ie  b łędy 
są  pow odem  do radości. N ie boli 
nagana, bo m ija  się z p raw d ą . J e 
steśm y  p rzekonan i, że K ościół 
P o lskokato lick i zrob ił i robi b a r 
dzo w iele  d la  ch rzec ijań s tw a  w  
naszej O jczyźnie. Sw oim  dem o
k ra ty czn y m  ustro jem  przypom 
nia ł N aukę C hrystusa , że w szys
cy ludzie są  rzeczyw iście rów n i w 
oczach Bożych. P odniósł język  
polski do ran g i języ k a  litu rg icz 
nego. N ie bałam uci, lecz uczy, że 
is to tę  ka to licyzm u stanow i w ia ra  
w  C hrystusa , a  nie w  papieża. 
Je ś li to  zrozum ie w iększość P o 
laków , w ów czas pó jdziem y za 
ra d ą  naszego C zyteln ika i w y 
ślem y sw oich „św iętych” na m i
s je  do obcych k ra jów .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Słowniczek medyczny Odpowiedzi lekarza
E p i d e m i a  — zw a n a  ta k ż e  za ra zą , lu b  c h o ro b ą  n a g m in n ą  je s t  to  p o ja 

w ie n ie  s ię  w  je d n y m  c za s ie  i  m ie jsc u  w ię k s z e j  l ic z b y  z a c h o ro w a ń , n iż  to  
m o żn a  b y ło  na p o d s ta w ie  o b s e r w a c ji z  la t p o p r ze d n ic h  p r z e w id y w a ć , na  dan ą  
c h o ro b ę . J e ś li e p id e m ia  o b e jm u je  d u ż e  o b s za r y  ca łego  k r a ju  lu b  k i lk a  k r a jó w ,  
w ó w c z a s  m ó w im y  o p a n d e m i i .  J e ś li  za ś  e p id e m ia  u t r z y m u je  s ię  n a  ja 
k im ś  o b s za r ze  na  ty m  s a m y m  p o z io m ie  p r ze z  w ie le  lat m ó w im y  o  e n  d  e  m  i  l.

E p i d e m i o l o g i a  — j e s t  n a u k ą  o p iso w ą  z a jm u ją c ą  s ię  c zę s to tl iw o śc ią  
w y s tę p o w a n ia  p e w n y c h  c h o ró b  w  o k r e ś lo n y m  z b io r o w is k u  lu d z k im , a n a liz u ją c ą  
l ic zb ę  z a c h o r o w a ń  w  za le żn o śc i od  m ie jsca , c za s u , w ie k u  c h o ry c h  itd . K ra je
0 n a le ży c ie  z o r g a n iz o w a n y m  le c zn ic tw ie , m ię d z y  in n y m i  i P o lsk a , p o s ia d a ją  
in s ty tu ty  n a u k o w e  z a jm u ją c e  się  b a d a n ia m i  w  d z ie d z in ie  e p id e m io lo g ii.  P r a k 
ty c z n ą  s tro n q  z a g a d n ien ia  z a jm u ją  s ię  S ta c je  S a n ita r n o -E p id e m io lo g ic z n e  w  
s k r ó c ie  z w a n e  „ S a n -E p id u . Ś w ia to w a  O rg a n iza c ja  Z d r o w ia  k ie r u je  m ię d z y n a r o 
d o w ą  d zia ła ln o śc ią  w  te j  d z ie d z in ie .

E p i l e p s j a  — p a d a c zk a , z w a n a  te ż  d a w n ie j  „ św ię tą  c h o ro b ą ” i  „ c h o ro b ą  
św . W ita ’*, je s t  to  s k ło n n o ś ć  do  p o w ra c a ją c y c h  o k r e s o w o  z a b u r z e ń  c z y n n o ś c i  
k o m ó r e k  m ó z g o w y c h . W y s tę p u je  w  fo r m ie  n a p a d ó w  (a ta k ó w ) . W y s tę p u je  ja k o  
s a m o i s t n a  — w ó w c z a s  z n a n y m i  b a d a n ia m i n ie  m o żn a  w y k r y ć  
p r z y c z y n y ,  o ra z  ja k o  o b j a w o w a ,  l ub  u r a z o w a  p o w sta ła  jją  s k u t e k  
u r a zó w  c za s zk i, za p a len ia  o p o n  m ó z g o w y c h , m ó z g u  itp . O b ja w y  m o g ą  b y ć  
r ó żn e . P a d a c zka  w y s tę p o w a ć  m o ż e  w  p o s ta c i ta k  z w a n e j  „ g ra n d  m a l‘\  S ą  to  
n a p a d y  z u tra tą  p r z y to m n o ś c i  i  d r g a w k i ca łeg o  cia ła  tr w a ją c e  o d  k i l k u  do  
k i lk u n a s tu  m in u t ,  c zę s to  z  r ó w n o c z e s n y m  n ie ś w ia d o m y m  o d d a w a n ie m  m o c zu
1 z  s i ln y m  ś l in o to k ie m ; m o że  te ż  w y s tę p o w a ć  p o d  p o s ta c ią  „ p e tit  m a i"  — z 
k r ó tk o tr w a ły m i  s k u r c z a m i, c za s e m  ty lk o  tw a r z y ,  I t i b  k tó r e jś  k o ń c z y n y *  p r z y  
tr w a ją c y m  k i lk a n a ś c ie  s e k u n d  w y łą c z e n ie m  św ia d o m o śc i, c za s e m  z za c h o w a 
ną św ia d o m o śc ią . P a d a c zka  sa m o is tn a  je s t  c h o ro b ą  d z ie d z ic zn ą . L e c ze n ie  p o le 
ga na  z m n ie js z a n iu  p o b u d liw o ś c i k o m ó r e k  m ó z g o w y c h .

E r y t r o c y t y  — k r w in k i  c ze rw o n e , s k ła d n ik i  k r w i  za w ie r a ją c e  b a r w n ik  
k r w i , c z y li  h e m o g lo b in ę . Za p o ś r e d n ic tw e m  je j  p r ze n o sz ą  t le n  z  p łu c  d o  tk a 
n e k ,  a u s u w a ją  d w u tle n e k  w ę g la  .

P A N I  K B  Y S T Y  N A  T.  —  Z  P Ł O C K A .  Z  o b j a w ó w ,  k t ó r e  o p i s u j e  P a n i ,  m o g ę  
w n o s i ć ,  ż e  c ó r k a  P a n i  c i e r p i  n a  t a k  z w a n y  t r ą d z i k  p o s p o l i t y ,  i n a c z e j  z w a n y  
m ł o d z i e ń c z y m .  J e s t  t o  c h o r o b a  s k ó r y  w y s t ę p u j ą c a  p r z e w a ż n i e  u  o s ó b  b a r d z o  
m ł o d y c h ,  u  k t ó r y c h  w  p r z e w o d a c h  ł o j o w y c h  i w  u j ś c i u  m i e s z k ó w  w ł o s o w y c h  
p o w s t a j e  c z o p  ł o j o w y ,  w o k ó ł  k t ó r e g o  t w o r z ą  s i ę  z a p a l n e  s t a n y  r o p n e  w  p o s t a 
c i  k r o s t  i  d r o b n y c h  r o p n i .  P o d ł o ż e m  p o w s t a w a n i a  t r ą d z i k a  p o s p o l i t e g o  j e s t  
z  z a s a d y  l o j o t o k .  A  s p r z y j a j ą  p o w s t a w a n i u  t r ą d z i k a  z a b u r z e n i a  h o r m o n a l n e  
o k r e s u  d o j r z e w a n i a ,  n i e d o k r w i s t o ś ć ,  b r a k i  w  o d ż y w i a n i u ,  z a b u r z e n i a  w  f u n 
k c j o n o w a n i u  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o  i t a r c z y c y ,  n i e d o b ó r  ś w i e ż e g o  p o w i e t r z a
i s ł o ń c a .  S a m e  k r o s t k i  t r ą d z i k o w e  p o w s t a j ą  s k u t k i e m  z a k a ż e n i a  z e w n ą t r z  
b a k t e r i a m i  g ł ó w n i e  g r o n k o w c e m .  W  c e l u  z a p o b i e ż e n i a  p o w s t a n i u  t r ą d z i k a ,  n a 
l e ż y  b a r d z o  d b a ć  o c z y s t o ś ć  s k ó r y  d ą ż y ć  d o  u s u w a n i a  c z o p ó w  ł o j o w y c h  m e c h a 
n i c z n i e  z a  p o m o c ą  s z c z o t e c z k i  i m y d l ą .  M i e j s c o w o  l e c z y m y  t r ą d z i k  m y c i e m  s k ó 
r y  2 — 3 r a z y  d z i e n n i e ,  p o  p o p r z e d n i m  p r z e t a r c i u  w a t k ą  z m o c z o n ą  s p i r y t u s e m  
k a m f o r o w y m ,  l u b  1 . p r o c .  s p i r y t u s e m  s a l i c y l o w y m ,  z a  p o m o c ą  s z c z o t k i ,  c i e p l e j  
w o d y  i m y d ł a  d z i e g c i o w e g o ,  l u b  s i a r k o w e g o .  C z o p ó w  ł o j o w y c h  n i e  w o l n o  w y 
c i s k a ć !  W  z i m i e  w s k a z a n e  j e s t  n a ś w i e t l a n i e  l a m p ą  k w a r c o w ą ,  w  l e c i e  p r z e b y 
w a n i e  n a  s ł o ń c u .  O c z y w i ś c i e  t r z e b a  d ą ż y ć  d o  u s u n i ę c i a  e w e n t u a l n y c h  s c h o r z e ń  
n a r z ą d ó w  w e w n ę t r z n y c h  u t r u d n i a j ą c y c h  l e c z e n i e  t r ą d z i k a ,  o r a z  d b a ć  o  o g ó l n e  
w z m o c n i e n i e  o r g a n i z m u  d z i e w c z y n k i .

P A N  Z Y G M U N T  B .  —  S T A R A  M I Ł O S N A .  W  c z a s i e  b a d a ń  s t w i e r d z o n o  u  P a 
n a  „ s e r c e  p ł u c n e ” ,  p y t a  s i ę  P a n  c o  t o  z a  s c h o r z e n i e .  O t ó ż  p r z e z  o k r e ś l e n i e  „ s e r 
c e  p ł u c n e ”  n i e  n a l e ż y  r o z u m i e ć  j e d n o s t k i  c h o r o b o w e j ,  a l e  w y s t ę p u j ą c y  n a j c z ę ś 

c i e j  u  c h o r y c h  z  z a b u r z e n i a m i  w  d z i a ł a l n o ś c i  n a r z ą d u  o d d e c h o w e g o ,  z e s p o ł ó w  

o b j a w ó w ,  k t ó r y c h  g ł ó w n ą  c e c h ą  j e s t  z n a c z n y  p r z e r o s t  i r o z s z e r z e n i e  p r a w e j  

k o m o r y  s e r c a .  S e r c e  p ł u c n e  n a z y w a m y  r ó w n i e ż  „ z e s p o ł e m  p l u c n o - s e r c o w y m ” . 

L e c z e n i e  j e s t  z a l e ż n e  o d  p r z y c z y n  d o p r o w a d z a j ą c y c h  d o  p o w s t a n i a  t e g o  z e s p o 

ł u  c h o r o b o w e g o .

P A N I  D A N U T A  S. — W A Ł B R Z Y C H .  Ż ó ł t a c z k a  f i z j o l o g i c z n a  n o w o r o d k ó w  w y 

s t ę p u j e  c z ę s t o  w  p i e r w s z y m ,  d r u g i m ,  c z a s e m  j e s z c z e  t r z e c i m  d n i u  ż y c i a ,  o b j a 

w i a j ą c  s i ę  ż ó ł t y m  z a b a r w i e n i e m  s k ó r y .  M o c z  j e s t  j a s n y ,  a  s t o l e c  p r a w i d ł o w o  

z a b a r w i o n y .  Ż ó ł t a c z k a  t a  n i e  w y m a g a  l e c z e n i a  i s a m a  u s t ę p u j e  w  c i ą g u  1 —  2 

t y g o d n i .  J e ś l i  u  d z i e c k a  P a n i  ż ó ł t a c z k a  z n i k ł a  w  10 d n i u  o d  w y s t ą p i e n i a ,  n i e  

p o t r z e b u j e  s i ę  P a n i  m a r t w i ć .
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Anegdoty staropolskie
W iele anegdot i opow ieści do trw ało  do dziś z czasów  sas

kich , o k tó rych  w spółcześn i m ów ili, że: „za kró la  Sasa jed z  
p ij i popuszcza j pasa". A u g u st II , zw a n y  M ocnym  im ponow ał 
szlachcie ogrom ną siłą fizyczn ą  i n iepraw dopodobnym  p ija ń 
s tw em . P an  w o jew oda  Z aw isza  ta k  na p rzyk ła d  pisał:

„1 sierpn ia  na Ł obzów  w p ro w a d ziliśm y  kró la  jegom ości, 
gdzie u staw iczna  była  jego zabaw a ze strzelbą  i tu k iem , u c i
nał z p is to le tu  n itk i przew ieszone, ku lę  ku lą  pędził, z  p raw ej
i lew ej rę k i strze la jąc  i n a  w sp a k  p is to le ty  obracając w  cel 
uderza ł, z  m u szk ie tu  bez p rzek ła d u  ub ija ł na tysiąc  kroków . 
T ra k to w a ł (tu  — pił) dużo  i m ocno. N areszcie przen iósł się 
do K ra ko w a  6 sierpnia , dokąd  dobrze nap iw szy  się w jeżdżał. 
Z  dział huczn ie  strzelano  pod  bram am i i na za m ku . W jeżd ża 
jąc do m ia sta  p eru kę  zrzu c ił p o w sta ł w  karocy  i w y k r z y k 
nął: — N iech  jako  P olak i kró l po lsk i w jedżam , a nie ja ko  
cudzoziem iec”.

P o lsk ie j szlachcie ju ż  w  w ieku  poprzedn im  a b styn en c ji nie  
m ożna  było  zarzucić, lecz A ugust I I  rozpił ją  osta tecznie. 
G dy w  czasach saskich  szlach ta  ta k  się rozpiła to  k ie d y  się 
ocknęła  ju ż  na ra tu n ek  dla R zeczpospo lite j było  za późno. 
P ił król, p ił sejm , szlach ta  i chudopacholk i, p ili m ieszczanie
i ch łop i — pili na co kogo było stać. M ocno te ż  p ili w ysoko  
postaw ien i zagraniczn i goście.

W  zb iorach za m k u  kórn ick iego  (K ó rn ik  pod P oznaniem ) 
zn a jd u ją  się dw a  p o r tre ty  cara P io tra  i h e tm ana  M arcina  
Pocieja, o k tó rych  przechow a ła  się taka  anegdotka . A  m ia n o 
w icie  P io tr W ie lk i baw iąc w  Polsce, w y zw a ł na p ija ck i p o je 
d yn ek  słynącego z  m ocne j g łow y h e tm ana  Pocieja. W  tu rn ie 
ju  tym , ja k  głosi legenda, h e tm a n  ca łkow icie  pokona ł ro sy j
skiego cara, k tó ry  d la  upam ię tn ien ia  p o je d y n k u  po lecił na 
d w o rn em u  m a larzow i sporządzić  p o rtre ty  o b yd w u  ryw ali.

K ró l A u g u s t 11 gdy m ocno sobie podp ił lub ił pop isyw ać się 
sw ą rzeczyw iśc ie  ogrom ną siłą fizyczn ą . O pouńadano sobie na  
ten  tem a t w ie le  d y k te ry je k , ja k  to  kró l A u g u st: „odcinał łeb  
na jtę ższem u  w ołu, je d n y m  cięciem  szabli, ja k  gn ió tł grube  
roz truchany  (duże, ozdobne k ie lichy) ze  srebra, ja k b y  z w os
k u ", a k ied y ś  gdy zw iedza ł arsenał gdański jedną  ręką  po d 
niósł i parę ch w il w  górze p o trzym a ł połow ą arm a tkę , ta k  
lekko  ja k b y  to był z w y k ły  p is to let. M ocna głow a i silna pięść 
im ponow ała  braci sz lacheckiej, ale ja k  m ów i ów czesna  ane
gdota A u g u s t M ocny m iew a ł też ryw a li. L udow a  opow iastka  
przeciw staw ia  kró low i kow ala-siłacza: „Król A u g u s t M ocny  
w stąp ił do kow ala , by m u  p o d ku ł konia . G dy podkow a  była  
w ykonana , kró l w zią ł ją  do ręki, z łam a ł na pół i odrzucił m o- 
m iąc  — L icha”! K ilka  ra zy  król zabaw ę pow tórzy ł, aż m u  się 
w reszcie  znudziła , kaza ł kowaloicn konia  podkuć i za w szy 
s tk ie  p o d ko w y  razem  dał m u  talara. To  się znów  nie spodo
bało kow alow i. M onetę  w  dw óch palcach złam ał i rzucił pod  
nogi kró la  m ów iąc: — „Licha”!

W sezonie w akacyjnym  setk i turystów  odw ie
dzą Sopot. Na M iędzynarodowy Festiw al Piosenki 
zjadą się goście z różnych stron św iata. W szyst
kim naszym Czytelnikom, których w akacyjny  
szlak wiedzie przez letnią m etropolię kraju de
dykujem y reprodukcję rysunku przedstaw iające
go molo w Sopocie z 1884 roku.

W ybór przysłów  no lipiec
Deszcz na N aw iedzenie Marii Panny (2.VII.) 

potrwa do św . Zuzanny (11. VH.)

★
Lipcow e deszcze dla chłopa kleszcze, 

a jak pogoda — w polu uroda.

★
Mocne upały lipcow e wróżą m ocne mrozy styczniow e.

★
Gdy M agdalena (22.VII.) deszczem zaczyna, 

dtugo się deszcz utrzyma.

★
Jak M ałgorzata (20.VII.), takie będzie pól lata.

★
Jaki Jakub (25.YIL) do południa, 

taka zim a też do grudnia.

★
N a św . Jakuba ostatnia siew ów  próba.

★
Dzień św . Jakuba przed w schodem  pogodny,

że napełnisz gum na, masz znak niezawodny.

★
Od Św iętej Anki chłodne w ieczory i ranki (26.VII.)

★
Gdy na św . A nnę duże mrowiska,

szukaj na zim ę ciepłego ogniska.

★
Od św. Anny n ie doczeka południa w czesny deszcz poranny.

★
Kto pracował w  lipcu, tem u pow ie w rzesień:

„ciesz się gospodarzu, tłusta będzie jesień”.
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P O Z I O M O :  1. a n i o ł  m i ł o ś c i  ( h e r b )  p r z e d s t a w i a n y  z  G s k r z y d ł a m i ,  
8. n i m f a ,  k t ó r a  w i ę z i ł a  O d y s a ,  8. p t a k  w  s z t u c e  s a k r a l n e j  —  s y m b o l  
o f i a r y ,  10. n p .  w y s t a w a  o b r a z ó w ,  11 .  w  l a t a r c e  k i e s z o n k o w e j  l u b  a r 
t y l e r i i ,  12.  p r z y p r a w a  k u c h e n n a ,  17. d u ż a  ś w i e c a  w i e l k a n o c n a ,  18. z a 
k ł a d a  g o  k a p ł a n  n a  s z y j ę ,  21.  t a m u j e  k r e w ,  22.  k o ś c i ó ł  d i e c e z j a l n y ,  
23.  n i e  m ł o k o s ,  24.  ś w i a d e c t w o  c h r z t u  i n a c z e j .

P O Z I O M O :  1.  r z e k a  w  A f r y c e  z a c h .  l u b  p a ń s t w o  z e  s t o l i c a  D a k a r ,  
2. n o t a t k a ,  3. m o r s c y  a l b o  d i o g o w i ,  4. w  s p i ż a r n i  lufa n a  m a c i e ,  5.
„ C h u d y ........ " ,  C. m i e s z k a n i e c  G r e n l a n d i i  ł u b  A l a s k i ,  13.  b a T d z o  d ł u g i
d y s t a n s  n a  o l i m p i a d z i e .  14. n a z w i s k o  w o d z a  r z y m s k i e g o ,  k t ó r y  z b u 
r z y ł  K a r t a g i n ę ,  18. h i s t o r y c z n e  r o c z n i k i ,  20.  c z ą s t k a  ł u b  w  a r y t m e 
t y c e ,  15. u r o c z y s t a  M s z a  b i s k u p i a ,  IG. p r o d u k u j e  s t a l o w e  „ r u m a k i * * .

R o z w i ą z a n i e  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  w  t e r m i n i e  d z i e s i ę c i o d n i o w y m  o d  d a 
t y  u k a z a n i a  s i ę  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p i s k i e m  n a  k o 
p e r c i e  lufa p o c z t ó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  n r  22M. D o  r o z l o s o w a n i a  n a g r o d y  
k s ią ż k o w e .
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P O Z I O M O :  k a l k a ,  W a t e r l l o ,  k o m p a n i a ,  g a l a r ,  k a r n y ,  T e k l a ,  j u n t a ,  

A T t e k ,  k a n i a ,  o p a ł y ,  s e p a r a c j a ,  D e d a l ,  i m p e t ,  O r k a n ,  z a k o n ,  z i a r n o ,  
ż e r d ź ,  p e r o n ,  p s o t n i c y ,  S a r a c e n i ,  f a j k a .

P I O N O W O :  p a n o r a m a ,  s k a k a n k a ,  p r e f a c j a ,  w i a d e r k o ,  k a r a w a n ,
s i e l a w a ,  ś n i e ż k a ,  s t o j a k i ,  D a r i u s z ,  l o r n e t k a ,  i n t e n c j a ,  p o k o r n y ,  n i e 
w y p a ł ,  Z a d u s z k i .


